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Przegląd polityczny.
7  Petersburga piszą n a m :
(b>j btronnictwo narodowych szowinistów  

w skutek ŁucieirzewienL się w dążnościach rus- 
syl £ cyjnych tak ogromnych, że się przelewają  
z, brzegi granic państwowych, i w skutek nie-  
iiczc i". Się ze stanowcza n iechęcią Aleksandra  
111 ao v, jjny, ma coraz mniej znaczenia, co wi-J  a / 1 o u i a o  i i i  1-11 ' - 'W  r *  .

aząc traci głowę, porywa się na kroki rozpaczh  
we i kompromituje się do leszty .  Zaczęło ono
te tz kopać dół pod p. Giersem, lecz prawaopo  
dobnie samo weL wpadnie. Minister spraw za 
granicznych tem właśnie stoi s ilnie, że w ni- 

kontruje Aleksandrowi III, u lega mu 
Pj *De, a przecież zdanie swe umn mu zrę- 

znie narzucić, nie objawia swej woli, lecz ją 
ui postrzeżenie wpaja w monarchę i przez niego  
uziała. Więc zwalczać go, to znaczy zwalczać 

eksaudra l i i .  N iechęć  szowinistów do p. Giersa 
uchnęla wielkim płomieniem od chwili jak on 

-Kadzie państwowej obalił projekt p. Manassei-  
 ̂ n °  ga i-zacji sądów przysięgłych w tym kie- 
nk?> hy trybunałowi wolno było podług własne-  

jidzimisię prowadzić rozprawę przy drzwiach  
^  diętyeh. Stanowcze veto  p. Giersa opierało  

na teru, że podobna reforma zaszkodzi Sesji  
upinii zagranicznej. Minister sprawiedliwości

Powinien byłby przedłożyć projekt takiej retor- 
> w której ustawodawczo byłoby określono ja-

m.anowicie sprawy muszą być rozbierane 
drzwiach zamkniętych, a jakie przy otwar- 

ych. Przelewanie zaś La sędziów atrybucyj usta- 
odawczych, będących dotąd wyłączną w łasno-  

1 korony, nie jes t  zgodne z ogólnym duchem  
r‘ru\vodawstwa rosyjskiego. Projekt p. Manasseiua  

Kzyjaciela jego  Pobiedonoscewa, za którymi 
01 Kątków, upadł. Car kazał ten projekt, jako

 ̂ u cznie niedojrzały, cofnąć. Stąd zawziętość  
P- Giersa.

 ̂ le wydanej przez ks tolicką nadreńską szlachtę  
0 'vyborców, w której to odezwie szlachta owa  
zywa do głosowania za septennatem , a przeciw  

l ^ t r u m ,  Ltó.re jakoby skojarzyło się z postępow  
,ami. W otrzymanej dziś G azecie K o loń sh ie j zna; 
"'jj-tny c a ł y \ e n  manifest. Brzmi on ostrzej i 

‘t-ksze winy zwala na centrum, bo oskarża je 
S  fa  „z coraz większą u ległością  idzie na

Wczorajszy telegram krotko doniósł o ode-

że w Metzu i S tiassburgu  będzie og łoszony stan 
oblężenia, leśli  te miasta wybierą do parlamentu  
deputowanych niem iłych  rządowi. Jest to już 
groźba należąca do takich, które wyraźnie nie 
są dozwolone kodeksem karnym. A le  półurzę- 
dowcom wszystko wolno. Zresztą rząd już teraz 
w yw ieia  presją na Alzatczykach. D onoszą stam ­
tąd, że w całym  „kraju cesarskim ” odbywają bię 
rewizje po domach i w ie le  osób aresztowano n u  
w iedzieć za co, a Francuzów przebywsjących  
chwilowo za paszportami po wydalę no. Zapewne  
idzie tu o usun ięc ie  na czas wyborów 'Wszyst­
kich ludzi w pływow ych.

W  izbie panów sejmu pruskiego podczas  
debaty nad funduszami szkulnemi pojawił się  
we wtorek ks. Bismark. Spodziewano s;ę ,  że 
zabrawszy g łos  zrobi wycieczkę na pole ogólno  
polityczne i coś powie o teraźn -jszej sytuao i. 
Ale kanclerz ść iś le  się  trzymał przedmiotu i o 
politycznem położeniu nie rzucił an: słowa.

Jak dalece Francja wystrzega się teraz naj­
lżejszego draŹDienia N iem iec,  dowodzi faat n a ­
stępujący. Na wtorkowej radzie ministrów za­
wiadomił Goblet, że pewien księgarz zamierzył 
wydać działo p. t. „Mistrz szp iegów ” i rozlepił 
o tem plakaty. Jednakże na przedstawienie  
z urzędu m inisterjalnego plakaty natychm iast  
zdarł i wydania dzieła całkiem zaniechał.

rzek”. A gdy Marszałek wspomniał, że u sposo­
bienie Sejmu było pow°żne, spokojne, —  dodał 
Cesarz: „wiadomo i kraj to uznał, żeś się  pan 
nie mało do tego przyczyn ił”. W ypytyw ał się 
też Cesarz szczegółowo o b. Marszałka dr. Zy- 
blikiewicza, wyrażając się  o nim bardzc życzli­
wie i oddając jego zaletom i zasługom należyte  
świadectwo. — Arcyksiążg Rudolf w ypytyw ał o 
różne szczegóły  krajowe, przypominając okolice, 
które już poznał podczas manewrów, d .u iszą  też 
wszczął rozmowę o bracie p.  Marszałka, rektorze 
Stan. hr. Tarnowskim. >

W  Rzym ie odbyło się uroczyste żałobne  
nabożeństwo za żołnierzy poległych w walce 
z Abbisyńczykam i. Król i królowa klęczeli pod­
czas całego nabożeństwa.

Sławny rewolucjonista hiszpański Zorilia 
podał do rządu o amnestją dla siebie i w szy s t ­
kich swych kolegów, przyrzekając, że zupełnie  
się cofnie do życia prywatnego zamieszka  
w swych dobrach.

J^eifów  i Polaków', ściga cele szkodliwe
całości N iem iec i rzuca g łazy n» drogę, v 10- 

1 cą do zupełnego koście lnego pokoju. W  chw.ili
dziś’iGjSzej, tak n ieb ezp ieczn ej ,  cen tru m  za m iast
Pow adzen ia  wielkiej narodowej polityki, zamiast  
.•Oiechania wszystkich drobnych kwestyj, stawia  
id na czele swego programu, adoptuje

eały Polaków, W elfów, postępowców, ba, nawet  
jg części socjalistów, —  słow em  ideały wszyst-  

*c*> znanych i uznanych wrogów istniejącego  
1 1 ąJku. Zaślep ien ie centrum jes t  tak wielkie, 

Pa Dle P^kutkciwało nn n.ję nawet upom nienie  
*,a ^le^a' Wskutek tego podpisani, idąc zgodnie  
ie d ^  cesarza i Apostolskiej Stońcy, wzywają

•‘-Oj i iśnie sutych nadreńskich ziomków, aby

Oprócz wczorajszego bardzo pom yślnego  
telegramu o stanie rokowań w sprawie bułgar­
skiej nie mamy dziś żadnej v iadomości z Kon­
stantynopola, krom tej, że ambasadorowie tureccy  
w Paryżu, W iedniu, Berlinie i Petersburgu zło­
żyli Porcie takie raporta o znaczeniu militarnych  
zarządzeń, iż i Turcja także postanowiła się 
zbroić. W łaśnie minister wojny zażądał na mi­
litarne cele kredytu w wysokości dwóch miljo- 
nów funtów tureckich, przyezem ^  tej sumy  
ma być mu natychmiast wypłacona.

Korespondencie.

, I J  -  ~ * w  O W J U U  U  c l  U  1 n i u i u n u w ,  U  u  J

i c,r,"° stale stanęli przy cesarzu i cesarstw ie
n y b r a li takich deputowanych, którzy w parla-

ncie ucwor„ą osobne konserwatywne katolickie
onuictwo.'* G erm ania , m ówiąc o tym mani- 

•escie. rnU; ______  , ’ .... e_____ ii zC1< .r°^' u ^agę ,  że w nim gromkość frazesów  
do t 1-'. eskarżeń stoi w odwrotuym stosunku
które .P°<1 względem znaczenia tych nazwisk, 
F r„ ticu a 111111 są podpisane. Jednocześn ie  baron 
zecie A lT r  • °P^osił w K o to ń sk ie j ludow ej <ja- 
ehęt 'jf ' olnis«he Volhs Z t g że „centrum zaws/.e  
iednak ,przjł |n°wało  wskazówki Papieża, tym 
trum ' razern byłoby to n ieszczęściem  dla cen- 
dla a * sProwad*ziJoby wielkie nieprzyjemności 
DieA stronnictwo usłuchało Pa-

a w Jrwi-stji niekościelnej."
Z tego widać, że centrum postanowiło do 

statka -ytrwać na zajętem stanowisku.
Półurzędowe berlińskie dzienniki zagroziły,

W ie d e ń  15 lutego.
( % .)  Od kilku dni bawi tu Marszałek hr. 

Tarnowski, lecz tak zajęty, że nie było sposobu  
zastać go w domu i zabrać mu dłuższą chwilę .  
Zaledwo niektóre szczegóły o pobycie j igo m o­
g łem  wam przesłać. Wczoraj dopiero na sali  
balowej udało mi się spotkać i p Marszałka i 
p. N am iestnika i inne osoby. z któremi p. Mar­
szałek się schodzi, od_ których przeto m ogłem  
bliżej się poinformować bez naprzykrzania się  
wyłącznie p. Marszałkowi. Mogę wain przeto 
z tycb autentycznych inlormacyj od kuku osób  
ułożyć niejako sprawozdanie o całym tutaj po­
bycie Marszałka.

Celem podróży jego było zdać sprawę Ce­
sarzowi i Rządowi z pierwszej pod jego laską 
sesji sejmowej, poinformowuć się względem po­
dróży Arcyks. Następcy tronu do Galicji, złozyć  
urzędowe, pierwsze wizyty członkom rodziny ce­
sarskiej, poprzeć u Rzi.du rozmaite sprawy kra­
jowe. Cesarz, który dokładnie by ł poznajomiony  
z przebiegiem sesji sejmowej, nader życzliw ie  i 
łaskawie oceniał skuteczność pracy sejmu. Zapy­
tywał w jakich kierunkach najwięcej ma pracy 
Wydzinl krajowy. Gdy marszałek odpowiedział, 
że administracja autonomiczna bardzo wiele już  
dokonała między innemi w zakresie komunika-  
cyj, dróg —  dodał Cesarz: „oraz i regulacji

Arcyksiążę Karol Ludwik oświadczył, że 
pojedzie na w ysiaw ę do Krakowr i to w r a z  
z m a ł ż o n k ą  arcyks. Marją Teresą. Z wielką  
przyjemnością wspuminał o dwuletnim niegd; 
pobycie swoim w Galicji i o wielu naszych rze­
czach, jako dobrze mu zdanych

Z, spravr krajowych, „a któremi tu Mar­
szałek starania czynił, mogę w y m ie n ić : sprawę  
subwencyj państwowych dla spółek w o d n y c h , 
nawiązywanych z m ocy ustawy krajowej meljo-  
racyjnej, którym ustawa państwowa przyrzeka 
te subwencje w ilości 3 0 %  dla robot km jowych,  
20%  dla spółek prywatnych. Otóż szło o to, 
czy prawa do tych subwencyj nie utracimy z po­
wodu, że zawiązywanie spółek wodnych u nas 
się odwlekło.

W tej mierze p. Małszałek otrzymał sta­
nowcze zapewnienie, że subwencje te w gran i­
cach ustawy w żadnym razie nie przepadną dla 
Galicji, lecz że rząd nigdy pierwej iAdnej sumy  
nie zaasygnuje, aż Spółka zostanie lega ln ie  za­
wiązana i funkcjonować będzie. Inaczej bow.em  
byłoby ryzyko, że albo znajdą się strony prote­
stujące przeciw zadaniom bDÓłki, albo też nie 
wpłyną udziały przepisane. W szystko to musi 
być wpierw załatw ione. W tej mierze największy  
obowiązek cięży na władzach politycznych, na 
starostwach, które mają wszelką m ożność po te ­
mu, żeby zawiązywanie Spółek wodnych przy­
śpieszać. N a m i e s t n i c t w o  może tę sprawę  
bardzo poprzeć przez stosowne polecenia do sta­
rostw, czego p. N am iestnik  n iewątpliwie nie  
omieszka uczynić. F. Nam iestnik  w porozumieniu  
z Marszałkiem przyrzekł też za teraźniejszego  
pobytu swojego w Wiedniu, zbadać sprawę do­
jazdów kolejowych —  poruszoną w Sejmie przez 
p. Jaworskiego —  i dołożyć starań, żeby in ter­
pretacja ustawy korzystniejsza dla kraju przyjętą  
została. Co do przeniesienia szkoły ogrodniczej 
z Czernichowa do Tarnowa, otrzymał p Marsza­
łek zapewnienie , że rząd się zgod"' i udzielonej 
subwencji nie cofnie, jeżeli tylko istnienie szkoły  
w Tarnowie aktem fundacyjnym co do zapewni >- 
ma jej bytu, kosztów lokalu, ogrodu, ubezpie-  
czonem zostanie. Zależy zatem sprawa oo gminy  
m. Tarnowa, od rady powi atowej i kuratora ks. 
Eustachego  Sanguszki,  ażeby warunków potrze­
bnych dopełnili.

Co do programu podróży Arcyks. o-udolla 
do Galicji, takowy, jak to oświadczył p. N imie- 
stmk, ani jeszcze w  szczegółach ułożony n u  zo­
stał,  ani też przez Cesarza zatwierdzony. 2,r.aje 
się wszelako, że podróż obe^mowsc będzie tylko 
głów n iejsze  miejsca, a odp»dną dalsze wycieczki  
f  góry. Hr. Artur Potocki ^ p r o s i ł  Arcyksięcia na 
polowanie w jesieni, więc może dopiero wtedy  
nastąpią przy tej s p o s o b n o ś c i  dalsze, specjalnie  
m yśliw sk ie  wycieczid .

P. Marszałek wyjeżdża dzisiaj do Krakowa, 
skąd udaje się .n a  pewien czas do Dzikowa.  
Zdrowir jego znacznie się polepszyło, jednaK le ­
karze nie uwalniają go °d  odbycia kuracji 
w Karlsbadzie. r

O balu polskim posłałer.. wam w nocy tak 
obszerny telegram, że już d ^sze szczegó ły  mogę  
pozostawić tutejszym d z ient-m m , które je n ie ­
wątpliwie przyniosą. Mimo konkurencji z balem  
Concordji —  zapewne liczniejszym^ —  zgodną  
jest opinja. że bal polski by nierównie św ie ­
tniejszym. Pomiędzy gościn- .r m ite t j  znajdowali  
się także prezydent Simouowicz i w iceprezydent

br. Kanne i w iele pięknycL pań z różnych stron  
świata. W szysik ie  też j ę z y k i -b y ły  tair równo­
cześnie w użyciu i nie przeszkadzały sooie.

Z Kola Polsk ego.
Od seKretarjatu Koła poselskiego polskiego  

w Wiedniu ^otrzymujemy następujące urzędowe 
sprawuzdanie :

Na posiedzeniu Koła polskiego dnia 18 bm. 
po odczytaniu pism  m ałow ażnych nadesz łych  do 
Koła, przedstaw ił przewodniczący p. Jaworski, że 
ponieważ Koło nchwaiifo, aby przy • rozprawach  
w Izbie poselskmj nad § 3 projektowanej ustawy  
o zabezpieczeniu robotnikom leczenia  i utrzyma­
nia w  razie ich choroby, g łosow ać w pierwszym  
rzedz:e za wnioskiem, aby ustawa krajowa ure- 
g  owała tę sprawę co Jdo robotników zajętych  
przy rolnictwie i leśnictwie, a przedłożenie ta­
kiego wniosku zapowiedział poseł czeski Kaizl,  
przeto należy za jego  > wnioskiem  głosować. —  
N astępnie na żądanie kilku posłów zapowiedział  
nrzewodniczący, że po ukończeniu rozpraw Koła nad 
będącą dzisiaj na porządku dziennym  jego obrad 
wspom nm ną ustawą o zabezpieczeniu leczen ia  i 
utrzymania robotnikom podczas ich choroby —  
podda pod obrady sprawę tyczącą się dostaw dla  
armji.

P. C z e r k a w s k i  wniósł następującą  
sprawę n a g ł ą : na wczorajszem p o sa d z en iu  ko­
misji budżetowej p ose łczesk i Zeithammer, będą­
cy sprawozdawcą tej komisji co do budżetu m i ­
nisterstwa spraw wewnętrznych, obejmującego  
wydatki na regulacją rzek, przedłożył, iż rząd, 
zważając na teraźniejszy stan finansów różne  
wielkie a nagłe wydatki, zamierza sprawę po­
wszechnej regulacji rzek odroczyć na czas n ieo­
graniczony, przeto sprawozdawca ten sądził, iż 
z tem zgodzić się trzeba. Komisja na wniosek p. 
Czerkawsl ego odroczyła powzięcie uchwały w tej 
sprawie, chcąc wysłuchać wprzód ministra spraw  
wewnętrznych, którego zaprosić postanowiła, zaś 
p. Czercawski zapowiedział w komisji rezolucją  
następującej t r e ś c i : ■

„Powołując się nt. projekt regulacji rzek 
przedłożony przez rząd przy preliminarzu w y­
datków na rok 1884, wzywa się c. k. rząd, aby 
>-oboty około regulacji rzek w ten sposób ’ przy 
śpieszył,  żeby przynajmniej wykonane były w o- 
kresie czasu zakreślonym w tym projekcie i aby 
w razie potrzeby przedsięwziął w tym celu nad-  
zwyczainą oDerację kredytową.*

Rozwinęły się rozprawy w których zaoie-  
rali g łos pp. Skrzyński, Lewicki, Gniewosz, Ma-  
deyski, Ahrahamowicz, Czartoryski. —  Wśród tej 
dyskusji poseł M a d e j s k i  przedłożył wniosek : 
„Koło przyjmując do wiadomości sprawozdanie  
członków komisji budżetowe, o stanie sprawy  
regulacii rzek, zostaw -atym że członkom swobodę  
działania, ale w duchu uch w ał sejm ow ych po­
wziętych co do t e - sp ra w y .” Zaś p. C z a r t o ­
r y s k i  w n ió s ł :  —  żeby polscy członkowie ko­
misji budżetowej porozumieli się z ministrem  
spraw wewnętrznych, iżby jego  oświadczenie  
w komisj: nie ■ przesądzało sprawy o regulacji
rzek.

P. C h r z a n o w s k i  przedstawił, że idzie 
tu o przesądzenie sprawy do które, kraj i jego  
reprezentacja wielką, s łusznie  przykłada wagę ; 
zapowiedziana przez p.  Cze”kawskiego rezolucja  
nie zaspakaja go, bo rezolucja ta powołuje się  
tylko na projekt przedłożony przez rząd w 1883  
przy projekcie na r. i884 ,  który obejmował r e ­
gulację małych stosunkowo części biegu irzek  
uznanych za spławne, a nie powołuje się na pro­
jekt eałkowuej regulacji wszystk ich  rzek w Ga­
licji przedłożony Kadzie państw a przez rząd w 
1885 r. a ułożony w n astępstw ie  uchwał Sejmu  
galicyjskiego.

Użytecznym  sądzi w niosek  p. Czartoryskie 
go;  jednak gdyby m iuister oświadczył,  iż rzad 
porzuca projekt zupełnej regulacji rzek, wówczas  
powinni posłowie polscy przeciw temu się za-

strzedz, obstając p-zy  uchwałach Sejmu, jak to ^ 
żąda wniosek p. M adeyskiego ; zaś w rezolucji  
proponowanej przez p. Czerkawskiego należy  
przynajmniej opuścić powołanie się  tylko na 
projekt z 1884 r. Przem awiali  w uzasadnieniu
swych wnmsków pp. C z a r t o r y s k i  i C z e r-. %
k a w s k i, który zgodził się, aby w projektową^ %  
nej przez niego rezoiucj1 opuście pow ołanie się 
na projekt z r. 1884.

Przystąpiono do g ło so w a n ia : Przyjęto w n . 'x  .. 
sek p. C zartorysk iego; odrzucono wniosek p f V  
M adeyskiego 17 głosami przeciw 16; zaś uch w a­
lono rezolucję proponowane przez rp. Czerkaw­
skiego, sa lv a  redactione.

? .  P opow ski żądał wyjaśnienia, jak przed  
stawiło prezydjum Izby poselskiej co do u ch w a ­
ły względem  kandydatów na członka trybunału 
państwowegc (Reichsgerichtshof);  dr.Zyblikiewic:  
otrzymał 169 g łosów  ale w p ierw szem  miejscu  
dr. Stojałowsai 170 aie w  drugiem  miejscu,

Przewodniczący poseł Jaworski odpowiada  
że jeszcze nie zas ięgnął dostatecznych  w*yjaśniei 
jak ta sprawa przedstawiona. .

N astęp nie  przewodniczący p. Jaworski pod­
dał pod obrady sprawy będące na porządki  
dziennym następnego posiedzenia  Izby  pose l­
skiej. P ierw szym  przedmiotem jest  wybór kan­
dydata na członka do trybunału stanu ( S ta a ts■ 
gcrich tsh of)  w miejsce pana Scbenka, który mia­
nowany członkiem Izby panów, złożył mandal 
do tego trybunału: a ponieważ pan Schenk by. 
z Galicji, przeto posłowie polscy wybierają kan­
dydata i Koło wybrało pana Ignacego  Zborow  
skiego, prezesa sądu wyższego krajowego w Kra­
kowie 30 g łocam i przeciw 16, które otrzymał p. 
Jakób Sim onow iez prezes sądu w yższego  kiajo-  
wegu we Lwowie.

W reszcie przystąpiono do dalszych rozpray 
nad projektem ustaw y o zabezpieczeniu  robotni­
kom leczenia  i utrzymania w czasie choroby P  
Starzyński postawił następujący dodatek do § 3 
„Postanowienia n in iejszego  parugraiu co do kom- 
petencj ustawodawczej i co do tymczasowegc  
obowiązku wzgiędem ^borych robotników, odno­
szą się także, do robotników zajętych w przem y­
śle, złączonym ściśle  z gospodarstwem rolnem  
leśnem, jako to: w gorzeln iach  rolniczych, w  m ły ­
nach w odnych i wiatrakach i t. d .“

Po rozprawach, w których ze,h;erali g łos  
pp. Biliński, Dzieduszyeki, Czajkowski W ł , Cha­
miec i Starzyński, przyięto wniosek  Starzyń­
skiego jako dodatek do § 3. N astępnie  przyjęte 
bez rozpraw § 5 (§ 4 był już poprzednio przy­
jęty). Uchwalono także bez zmiany § 6 po dosc 
długiej dysnusji, w  której zabierali g los  pp. Czay-  
kowski W ładysław, Gniewosz, Chotkowski, D z ie ­
duszyeki, Lewakowski, Żuk Skarszewski, Cha­
miec i Biliński. <

Z Rady paiistyra.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 15 lutego7.

Do prezydium weszło  między iDnemi prze­
dłożenie rządowe o zakupnie rynsztunku dla land-  
w>ry i landszturmu i kredyt dodatkowy w k w o­
cie 6 .000 zł. jako subwencja dla mającego się 
odbyć w b ieżącym  roku kongresu międzynarodo­
wego dla h ygjeny i demografji. 1 ( ,

Dr. S t u r m  interpeluje ministra obrony  
krajowej w sprawie rozporządzenia wykonawczego  
do ustawy o p o s p o l i t e m  r u s z e n i u ,  które 
różni się w wielu punktach od takiegoż rozpo­
rządzenia dla W ęgier i to na niekorzyść naszej 
połowy monarchji.  Pom inąw szy  mniej ważne ró­
żnice dotyczące udziału żandarmorji,  straży skar­
bowej i urzędników w pospolitem ruszeniu, jako-  
też mianowania oficerów, zawiera § 3 ustawy  
węgierskiej ów sprawiedliwy i równy podział i 
odgraniczenie obowiązku służby w landsziurm ie  
dla tych, którzy przed 19 rokiem życia wstąpili  
do armji czynnej —  którego nadaremnie żądał  
w Radzie państwa br. Hackelberg.

<)
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ce kiedy poznał Oleńkę. Miłość ry-
: a zapłonęła w nim jasnym  płomieniem na

J widok, i po raz pierwszy zrozumiał, że można 
ta- 18 Przed kimś drugim uniżyć. U zn ał jakąś  
.Jemttięzą wyższość w Oleńce, i mimowoli słu-  

a‘ swojij bogdanki, tak jak się  jego  dzicy  
eerowie przed hożą dziewczyną cofnęli, kiedy  

dot?18 1'e^0’ słuszność miała, drzwi im w Wo-  
ję .%!* pokazała, A od Oleńki dowiedział się  
^ u ic ic  rze czy zgoła nowych dla n iego :  że bez-

[uych nie trzeba napadać, że ubogich trzeba  
że możnemu trzeba być opiekunem

P r i»  Jch; ze każdy winien głowę pochylić przed 
ka en°‘ *;eni wszystkiem  wie zacna Zmudzin-  
b j . \a *hoć odrazu u kochała całem swem sercom  
Ule ^ ^ k i e g o  soicoła, wyraźnie mu powiada, że 
ui^ 11 ie  być jego żoną, skoro on tych rzeczy
że beri‘ ;tnie- Aż dot1^  Kmicic chełpił  się tem, 
tami nZle. n iebawem  delię podszyć dekre-^  , o  u x  i  o  u  u  > i  u  u i  «/

s2boś<ta mfaraJę- od razu p rzyzn a ł  tedy słu  
k°zack' Uarzeczon e ; ; m io ta ł  s ię ,  rzucał, g ro m a d z i ł  
uion^ a ta h y  po w y c ięc iu  d a w n ych  k om pa-  
Wdy . ’ - le  w re sz c ie  u le g ł  m o c y  oczyw iste j  j ra- 
^Uuda bta n ° w ^  Przeprosić  i p an ien kę  i s z la ch tę  
tąd b ut ^  ' zost-ae o b y w a te le m ,  rów n ie  jak do- 

nym , ale m n ie j  sw a w o ln y m .

f zeg0J Awają wypadki, kiedy nic nie ma trudniej-
JUź u,, “ “ P°prawę. Ń .enaw iść  ludzka i uzyskane
^radz„ \!Tko wy j'°ki, zdawały się Kmicicowi za- 

 ̂ drogę do prawego obywatelskiego żyw o­

ta, do którego skłoniła go teraz miłość dla Oleń­
ki. Protekcja i przyjaźń Janusza Radziwiłła u su ­
nęły  trudności z jego drogi, dały mu czesne sta­
nowisko wśród luazi, i otworzyły przed nim na­
dzieję nowej i większe,, chwały. N ie dziw przeto, 
że po ojczyźnie i Oleńce, najhardziej ukochał 
Radziwiłła.

P. Andrzej nie w idział pierwej takich ludzi 
jak książę Janusz, najmożniejszy może pan w R ze­
czypospolitej, i g łowa polskich protestantów. R ó­
żnicę v iary zaćmiewał splendor rodu i zasługi.  
Radziwiłł nie tylko bywał dzielnym w boju, ale 
oprócz tego posiadał rozum stanu, który umia 
zadziw iać i budzić zaufanie. I powierzchowność  
jego była majestatyczna. Czarnobrewy hetman
0 wielkiej lwiej twarzy, wyglądał pośród ciżby  
dworskiej i cudzoziemskich pułków, jak z przyro­
dzenia władzca ludzi. B y ł  dobrodziejom 1 n cica, 
podawał mu przyjazną rękę, i wzyw ał do więk J 
poulałośoi.  Taką doń wagę przykładał, że sażądał 
od n iego strasznej przysięgi, że go w żadnych  
te im inach  nie opuści.  Jakżeż imał Kmicic ńie  
przylgnąć do hetm ana? Jakżeż miał mu nie po- 
przysiądz wiary?

Przysiągł,  i odtąd nie już wierzył, ale w ie­
dział,  że jeś l i  odstąpi od boku hetmańskiego,  
wpadnie wprost w paszczę piekielną. I  w łaj nie, 
gdy przysiągł, hetman innowierca odstąpił od 
Rzeczypospolitej i oddał ją  w ręce endzozmnicow
1 kacerzy. I teraz rozegrał się  w duszy Kmicica  
dramat okropny, który w każdym z nas najpotę­
żn iejsze obudzi współczucie.

Kmicic wiedział, że duszę swoję zgńbi na 
wieki, jeś l i  oastąpi Radziwiłła . A  jednak i Oleń­
ka i sum ienie mu prawiły, że Radziwiłła odAą  
pić trzeba, i był gotów to zrobić, idą1' ślaJ?m  
najdzie ln iejszych  pułkowników wojska lit sw skie­
go; ale rad się chwytał każdego pozoru, któreby 
mogło odm onić jego  przekonanie. I  takich po- 
zor y nie brakło. D la prostego rozumu wcale  
m e było rzeczą wątpliwą, że Janusz i Bogusław  
Rądziwiłły  byli zdrajcami. Inaczej rzecz się p ized-

stawiła, kiedy Janusz Radziwiłł otworzył usta i 
kiedj przemówił, tak jah m r o w ie  stanu mawiać  
zwykli.

Przyznał się Radziwiłł do tego, że od stę­
pując Jam, Kazimierza, a hołdując Szweduwi,  
zapewnia bezpieczeństw o dóbr swoich, że, co 
więcej, otwiera rodowi swoj iffl i nadzieję udziel­
nego panowania na Litwie. A le przyznawszy się  
do tego wszystkiego, p o w io ^ ia ł  nmicicoyii,  że 
to wszystko co czyni w sam >ubnych ce ich, b<>- 
le śną  a górną je s t  ofiarą patrjoty. A  m ówił pię­
knie i przekonująco, bo możu chw ilam i sam w ie­
rzył w to, co mówił. Rzeczpospolita runęła u stóp  
Szweda prawie bez walki, a równocześnie Mo­
skal opanowywał jej wschodnie prowincje. P ru ­
sak był g o U w  do zdrady. Kozak szarpał łono  
matki ojczyzny. Szlachta ko l i  nns gromadnie od-  
stępywała króia, a sam król zw ąm ił  o sobie i 
uszedł po za granice królestwa swojego. Odwie­
czny gm ach państwa Jagie llonów  runął i żadna  
już go moc podnieść nie mogła. A  że była zd o ­
bycz zbyt wielkr na jego  postanowionem
było vr radzie królów, że Polskę rozedrą na sz tu ­
ki. Żadna moc ludzka, żadne tmiłowanie boże 
już tego odmienić nie mogło. R adz iw iłł  chciał  
ted j przynajmniej L itw ę m trzedz przed naja­
zdem, otrzymując Litwę w darze dia siebie za 
pomoc, l ,ną naiezdzcy. Wielki książę litewski po­
tem Folskę całą odbuduje: Kmicica uczyni w o­
jewodą wiluńskim i swoim hetmanem. Rozpacz 
była naturalną; rozum Kmicica nie wskazywał  
drogi —,tnuku i wyjścia dla tonącej nawy p ań ­
stwa. Trudno było inezaufać Radziwiłłowi, skoro 
podawał środki dla ratunku ojczyzny i nadzieję  
niepośledniej hetmańskiej chwały i możność do­
trzymania przysięgi .  Kmicic tedy s łu ży ł zdra­
dzie, z zapałem  i w dobrej wierze. I cnoć go  
czasem raziły hetm ańskie okrucieństwa, choć go  
obruszyło czasem  wiarołomstwo, s ta ł  przy Ra-  
dziwille.

Dow cipne argumenta polityków łatwo mogą  
uwieść z drogi prostej obowiązku —  zwłaszcza

młodego, A le  na to, by młody wytrwał w b łę­
dzie, trzeba, aby był przekonanym, że owi w y ­
mowni politycy są uczciwym i ludźmi i dobrym 
obywatelami. Dziwo postępu i lek a o m y ś^ o śc i  —  
Bogusław  Radziwiłł,  o twarzy namalowanej w e­
neckiej wszetecznicy, a Żelaznem sercu kastylij-  
skiego awanturnika, otworzył przed Kmicicem  
tajnie ukryte zdrady. Kmicic ujrzał jej ohydne 
oblicze, a że kochał Rzeczpospolitą z całych sił  
swoich, i stokroć więcej od s iebie ,  w iedział od 
razu co mu czynić wypada. Choć myślał, że za 
to właśnie pójdzie do piekła, postanowił służyć  
Bogu i ojczyźnie. W ydał tedy jawnie  wojnę Ra­
dziwiłłom, a podumawszy przez chwilę wśród  
puszczy, ujrzał przed sobą prostą i jasną drogę  
obowiązku Bo wtedy ludzi0 w  tej R zeczypospo­
litej byli lak szczęśliwi, że skoro tylko chcieli  
pomyśleć na zimno o tem, jak mają ratować oj­
czyznę, n ie  mogli wątpić ani o środkach, ani 
o sposobach, ani f  powinności swojej. Choć był  
na wygnaniu u zachodniej granicy R zeczypospo­
litej, ale żył jeszcze potomek wielu królów, król 
polski, choć z imienia elekcyjny tylko, w istocie  
rzeczy d z iid z ic  Rzeczypospolitej , dla którego  
ojczyzna bvła ojcowizną, dla którego nie m oeło  
być innych rodowych widoków nad w ielkość i 
aicpodKglość Polski.  Stanąć przy nim i jemu  
służyć byh) tg niew ątpliwie i n ieom ylnie służyć  
ojczyźnie. Do n iego tedy przekładał się Kmicic  
w przebraniu, przez całą od nieprzyjaciela zajętą  
Rzeczpospolitą. A  szedł mimo pouornego stroju 
dumnie, poDrzysięgtjąc pom stę nieprzyjaciołom  
ojczyzny i w łasnym  nieprzyjaciołom osobistym.

m jło go uczucie sz lachetne, bo nie samolubne,  
ale p, cha dawna go nieopuściła. Zawsze był g o ­
tów do zwady i po drodze jeszcze zabijał P o­
laków.

Niedotarł do króla. Przyoblókłszy napowrót 
szaty św ietnego  kawalera, podsłuchał w karczmie  
na popasie rozmowę niemiecką pomiędzy szw edz­
kim oficerem, Czechem WeiP irdem  Y'rzeszczo-  
wicem, a austrjackim posłem Isolą, z której się

dowiedział, że Szw edzi postanowili targnąć się 
na skarbiec Przenajświętszej Pann y  w Często  
chowie. Postanow ił  o tem m nichów przestrzedz 
Przyczołgał się na kolanach do tajemniizej ka­
plicy na Jasnej Górze i pełen  egzaltowane^ w ia­
ry, na którą nas już niestać, poszedł księdza  
przeora przestrzedz o n iebezpieczeństwie. N ie  
m ógł powiedzieć kim jest,  aby n ie  śc iągnąć n ie­
nawiści na imię Kmmicowe znane ze zbrodn. 
w całej P o l s c e ; nie odrazu znalazł w ia r ę ; ledwo  
m egł gn iew  swó; hamować.

Ale tu w Częstochowie znalazł drugiego p< 
Oleńce przewodnika do cnoty. B ył nim przeor  
Kordecki. Mnich, pełen gorącej wiary, ale n ie ­
mniej oatrjota i człowiek rozumny. Kmicic jaku 
katolik odsłonił przed nim najtajniejsze głębi  
serca sw ego, a przeor um iał rycerza w mian  
pocieszyć i podnieść. N ie  um niejsza ł przed mm  
szkaiady win dawnych; za n iedotrzym anie przy 
sięgi rozgrzeszył od kar p iekielnych, nie ręcząc 
wszelako za kary czyśćcow e. Od tych rriała 
uwolnić ciężka ziem ska pokuta. Km icic zewsząd  
otoczony symbolami nadprzyrodzonego świata,  
miał się modlić i m iał się biczować, ahy nie  
zapomnieć o wieczności i Bogu, i aby się wzbić  
na skrzydłach wiary powyżej n iepowodzenia i 
poklasku tej ziemi. Tem zasilony m iał zarabiać 
na przebaczenie win dawnych, znosząc tych win  
skutki. Y7iara Kmicica iniała się stać wyższą,  
lepszą, sz lachetniejszą. Form y religji okazywały  
się dla jego duszy cudnym  m edykam entem, wiui- 
dącym do istotnej służby Bożej. A nie wolno  
było Kmicicowi szukać >na siebie tylko spokoju 
w klasztornem życiu. Oo złego na świat sprowa­
dził, miał ze świata wymazać. Nietylko męztwem  
i krwią, ale pokorą i cierpliwośc;ą, miaz praco­
wać dla dwu ideałów na tej ziem:: dla ojczyzny
i wiary.

( 0  d. n .)



2 PRZEGLĄD z dnia 18 lutego 1887.

Podobnież § 4 ustawy węgierskiej pozwala 
na powołanie landoztuim u pod broń tylko na 
wypadek grożącej wojny, podczas gdy ustawa  
austr acka warunku tego nie zawiera, a odnośny  
wniosek Scharschraida upadł w Izbie. Wedle 
ustaw y węgierskiej wolno użyć pospolitego ru­
szenia w razie, jeżeli  zwłoka może być szkod li­
wa w następstw ach, bez zezwolenia  reprezenfa- 
cji państwa tylko w tym wypadku, „jeżeliby Sejm  
nie  był zeb ran y1*, a nawet i wtedy pod warun­
kiem, ze „natychm iast  dodatkowo to zezwolenie  
zostanie u zy sk a n e ,11 podczas gdy ustawa ausrr- 
jacka ograniczenia  takiego nie zawiera i tylko 
dodatkowe „podanie do wiadomośei R am ie  pań­
stwa" p rzyp isuje .I  w tej sprawie wniosek inter­
pelanta żądający jed ynie  zrównania z landsztur-  
mem tyrolskim, został odrzucony, jako z w ojsko­
wego stanowiska niedopuszczalny,

§ 5 ustawy węgierskiej przepisuje, że do 
armji operacyjnej wcielani być m ogą jako u z u ­
p ełn ien ie  z landszturmistów tylko ci, którzy są 
wojskowo wykształceni,  podczas gdy nstawa au­
striacka takiego ograniczenia nie zawiera, a tem 
sam em  m ilcząco pozwala na w łą czen ie  całego  
landsturmn do armji.

W reszcie w ed łu g  § 7 ustawy 'ęgiersk.ej  
ma być pospolite ruszenie węgierskie „po woj­
skowemu ubrane i z a o p a t r z »ne" — podczas gdy  
ustawa austrjacka kaŻ6 tylko nosić jednakowe  
przepaski, a odnośny wniosek Tuerka został ró­
wnież odrzucony.

Dalej, aby zostać oficerem w landszturmie  
w ęgiersk im , nie potrzeba koniecznie zdawać  
egzam inów  i mieć szczególniejszą wpra * ę woj­
skową jak tego wym aga ustawa austrjacka. a 
w dodatku szarżę oficerską można tam zacho­
w ać także w pokoju podczas gdy w Austrji  
w szelk i 3 mianowania mają znaczenie tylko na 
czas wojny.

Największa i najdotkliwsza różnica zachodzi 
w postanowieniach  co do uzupełnienia wojbk o- 
peracyjnych landszturmem. W  Węgrzech istnieje  
w tej m ierze stały porządek w jakim to uzupeł­
nienie ma się  odbywać, a mianowicie stoiący  
w wieku lat 32— 34 są w pierwszej lin;i do tego 
przeznaczeni.

W Austrji przepisu takiego wyraźnego nie  
ma, a nawet punkt 149 rozporządzenia wyko­
nawczego powiada, ze „w szczególn iejszych  i 
pilnych wypadkach" —  a więc w każdej chwili  
wedle potrzeby —  ,,mogą landszturmiści pierw­
szego powołania (a więc 3 2 —37 letni) być wy-  
łączoni z bataljonów pospolitego ruszenia i uży­
ci do zapełn ;enia luk w armji czynnej i land-  
werze." W W ęgrzech  » ?ęe tylko trzy pierwsze  
lata pospolitego ruszenia, w Austrji zaś szesć  lat 
służy  celem uzupełnienia armji —  co jest  rażącą  
niesprawiedliwością.

Dr. Sturra i towarzysze zapytują tedy m i­
nistra obrony krajowej, w jaki sposób potrafi on 
w ytłum aczyć te zasadnicze różnice między obie­
ma w spom m acem i ustawami i rozporządzeniami 
wykonawczem ', czy zamyśla przez przedłożenie  
nowelli  do tej ustawy różnice te usunąć —  dalej 
co uczynił dotychczas rząd dla uzyskania m ię ­
dzynarodowej ochrony pospolitego ruszenia, a 
w reszc ie jak zdoła usprawiedliwić zawarte w roz­
porządzeniu wykonawczem  postanowienie, iż rze­
m ieś ln icy  i robotnicy mogą oyć przydzieleni do 
fabryk prywatnych liwerujących dla armji różne 
dostawy i tara niejako służbę swą wojskową od­
bywać i czy ma rząd przynajmniej zamiar tymże  
robotnikom udzielać za czas pracy jakiego w yna­
grodzenia ?

P . A u s p i t z  interpeluje ministra handlu, 
dla czego rząd wydając kolei północnej koncesją  
na budowę linji B is ła -B ystrzysa  (Bielitz-Bistr itzj  
nie u w zg lęd n ił  uchwalonej dnia 2? marca 1885  
przez Radę państwa rezolucji domagającej się, 
aby ta linja dotykała miast Friedek i Mistek i 
łączy ła  się z morawską koleją transwersalną —  
i w  jaki sposób zamierza rząd wynikłą z tego 
zaniedbania dla interesantów szkodę dodatkowo  
napraw ‘ć ?

Poczem  przystąpiono do porządku dzien­
nego

Kredyt dodatkowy dla m inisterstwa obrony  
krajowej na zakupno spalonych w Stryju ryn­
sztunków dla landwery, uchwalono.

Do trybunału państw owego wybrano pre­
zydenta  sądu w yższego  w K rakcw e, Zborowskie­
go (kardydat lewicy dr. Schmeykal).

Z kolei przystąpiono du dalszych obrad nad 
§ 1 ustawy o ubezpieczeniu robotników na wy­
padek chorób.

Dr. K r o n a w e t t e r  podnosi n iejasność  
tego paragrafu co do tego, którzy robotnicy pod­
legają postanowieniom niniejszej ustawy i żąda 
jaśniejszej stylizacji, tem bardziej, że ustawa ta 
jes t  dla drobnego handlu i rzemieślników.

Komisarz rządowy dr. S t e i n b a c h przy­
znaje, że ustawy stają się z każdym dniem bar­
dziej skomplikowane, albowiem i stosunki życia  
są  bardziej zawiłe. Dziś już niepodobna każdą 
rzecz prostemi określić słowam i, lecz trzeba się 
uciekać do pojęć ogólniejszych. Ani książką ro­
botnicza, ani służbowa nie dają jasnego pojęcia 
kogo należy zaliczać do robotników. Tem bar­
dziej nie można tego wywnioskować z ustawy  
przem ysłowej, której nie wszystk ie sposoby za 
robkowania podpadają. D latego  zawiera § 1 
ogolne pojęcia „robotnicy i urzędnicy fabry­
k a n c i11, aby tym sposobem objąć n iniejszą usta­
wą wszystk ich , którzy pracują w zakładach obo­
w iązanych do asekuracji.

A  więc 'wszyscy mają być asekurowani od 
chorób, a oświadczenie to zawiera zarazem od­
powiedź na zapytanie p. Gomperza zadane mówcy  
na ostatniem posiedzeniu Izby.

Komisarz rządowy omawia następn ie  p o­
trawki Gomperza i Suessa  w niesione do § 1. 
Rząd na proponowane przez nich zmiany nie 
może żaaną miarą się  zgodzić, albowiem popra­
wka p ierwszego wykluczałaby wi ilu robotników, 
poprawka drugiego poddawałaby znowu za wielu 
w moc niniejszej ustawy. N ie  m ających kapitału  
w łasnego osób ograniczonych jedynie za zapłatę  
j e s t  bardzo wiele ; należą tu zarówno robotnicy  
fabryczni jak w ejscy, służba wszelk iego rodzaju, 
a wreszcie i urzędnicy o ile nie posiadają w ła ­
sn ego  kapitału obrotowego.

Po przemówieniu dr. J a ą u e s a ,  który 
również wniósł był poprawkę przyjęto § 1 bez 
zm iany.

§ 2 op iew a: „Okr Mony w § 1 obowiązek  
assekuracji nie odnosi się do służby, która przy 
faDryce państwowej, krajowej, gminnej lub fu n ­
duszu publicznego je s t  zatrudniona za stałą  
płacą.11

P . K a i z 1 nie zgadza się  w zupełności  
z tym paragrafem i proponuje taką jego  osn o ­
wę : „Określony w § 1 obowiązek asekuracji,  
m e odnosi się  do osób, które w fabrykach pań­
stw owych, krajowych, powiatowych, gm innych  
lub fuaauszu  publicznego  są zatrudnieni i mają  
prawo aa wypadek choroby do dalszego pobie­
rania pensji lub płacy, albo tez w sparcie op ie­

rającego się na § 6 przynajmniej przez przeciąg  
29 tygodni po zachorowaniu.11

Dr. M e n g e r zapytuje, czy paragraf ui 
niejszy obejmuje także djurnistów zatrudnionych  
w wielkiej liczb ie przy fabrykach rządowych, a 
zastępujących w znacznej mierze urzędników są­
dowych i administracyjnych.

Sprawozdawca dr. B l i ń s k i  odpowiada  
po porozum ieniu  się z komisarzem rządowym, iż 
djurniśi-i objęci są niniejszą ustawą, albowiem  
uie pobierają stałej pensji —  oświadcza się d a­
lej przeciw poprawce Kaizla, albowiem n iew ia­
domo. czy pr:,ez przyjęcie jej m e p rzys /łob y  się 
w sprzeczność z ustawą o ubezpieczeniu  od w y­
padków.

W  głosowaniu przyjęto § 2 według wnio­
sków komisji z dodatkiem słowa „powiatowej"  
po „krajowej" , jak tego żądała ew entualna  po­
prawka Kaizla.

Paragraf 3 opiewa : „Minister spraw we-  
]snętrznych ma prawo w poiozumieniu z innymi  
'u teresowanym i m inistrami poddać robotmków  
i urzędników, zajętych przy pracach leśnych i 
gospodarczych, obowiązkowi asekuracyjnemu po 
m yśli niniejszej ustawy. Przed rozstrzygnięciem  
należy zas ięgnąć zdania odnośnej Rady krajo­
wej kultury, a gdzie takowa nie istnieje, j e d n e ­
go lub kilka towarzystw gospodarczych i o]linii  
krajowego Sejmu. Dopóki w jakimś kraju pod­
danie wszystkich robotników rolnych i leśnych  
obowiązkowi asekuracji od chorób nie zostanie  
przeprowadzone, a w razie, jeżeli  to prędzej m e  
nastąpi, niż w ciągu 5 lat od chwili, w której 
określone w § 1 ubezpieczenie się  zaczyna, m a­
ją także podlegać wed ług  § 1 obowiązkowi ase­
kuracji robotnicy rolni i leśni i urzędnicy na żą ­
danie ich pracodawcy przez władze nadzorujące 
od teguż abowiązku być uwolnieni, jeżeli pra­
codawca przyjmie na się  zobowiązanie, postarać  
się  bez zwłoki o zaopatrzenie i kurację lekarską  
uszkodzonego w jego  fabryce robotnika lub urzę­
dnika Koszta leczen ia  aż do upływu 4 tygodni  
po zajściu wypadku ina przedsiębiorca punosić 
z w łasnej kieszeni “

Zabiera g łos  dr. B a r n r e i t h e r  sprawo­
zdawca m nijjszośc i komisji ce lem  uzasadnienia  
odrębnego wotum:

„Ze względu na stosunki rolnicze, widzimy  
w Austrji trzy odmienne obszary, południowy,  
alpejski i niemiecko - słowiański.  W  alpejskim  
przeważa staro-niemieuka fo im a osad, pojedyń-  
cze dworki i folwarki, w nieaiieoko-słowiańskim  
forma słowiańska grom adnych wsi. Tam robo­
tnicy stoją przeważnie w stosunku służących  
stale najętych, tu zaś rozmaicie się ta rzecz  
przedstawia. Jedni robotnicy są w podobnym  
jak tam stosunku najętym i stale parobkami, inni 
mają sw e w łasn o  zagrody ale od czasu do czasu  
pracują przy w iększych  gospodarstwach, a w ar li­
cu są tacy, którzy własności żadnej nie p osia­
dają i są zaroonikami tylko, podobnie jak robo­
tnicy fabryczni. Stosunki takie utruaniają wielce  
zastosow anie  niniejszej ustawy. Z drugiej zaś  
strony powiatowe kasy chorych nie dadzą się 
prawie zastosuwać do robotników w iejsk ich , a 
przynajmniej porządku trudno będzie s ię  docho  
wać wobec tak wielkiego materjału i m ożliwego  
oszustwa."

Z tego powoda zaleca mówca odmienne  
brzmienie tego paragrafu, w edle k;órego sprawa 
robotników wiejskich ma być uregulowana oso­
bną ustawą, na razie zaś obowiązek asekuracji 
ich nie ma dotyczyć, W końcu zaleca mówca  
rezolucję,, wzywającą rząd do w nies ien ia  odno­
śnego projektu do ustawy.

Do głosu zapisani jeszcze: p r o :  P ichler,  
K aiz l ,  Kronawetter; con tra:  Chamiec i Fuern-  
kranz.

Koniec posiedzenia o godz. 2 min, 45.

O utrakwizrr.ie.
n i .

Podana wczoraj odpowiedź Senatu OTiwer- 
syietu  Jagiellońskiego była uchwalona przez 
wszystkich profesorów z wyjątkiem jednego. —  
Anatol Lewicki, profesor historji austriackiej, 
g łosow ał przeciw niej i przedłożył osobny refe­
rat, którego _ednak —  wlyraźnie to zaznaczył i 
zastrzegł w protokole —  n ie p o s ta w ił  jako votnm  
separa tu m . Z tem wszystkiem Senat U niw ersy ­
tetu Jagie llońskiego  uznał za odpowiednie przed­
łożyć W ydziałowi krajowemu także ów referat 
prof. dr. Anatola Lewickiego, a ponieważ W y­
dział zakomunikował go Sejmowi, w ięc i my 
uważamy za rzecz w łaśc iw ą podać go także 
w szeregu dokumentów, dotyczących sprawy 
utrakwizmu, jakkolwiek jes t  to opinja nie całej 
jakiejś uczonej korporacji, lecz  t y k o  jednego ,  
bardzo zresztą światłego człowieka. A podając 
ten referat, nie sądzim y aby rzeczą było potrze­
bną dotykać tej uczuciowej nuty, w którą prof. 
Lewicki uderzył. U ważny czytelnik  sam ją spo­
strzeże i przeczytawszy cały ten dokument, na­
pisany zręcznie i wykwintn ie , przyjdzie dc prze­
konania, że koniec koncow szanowny profesor  
dla owej uczuciowej strony wniosku posła Ma­
łeckiego  gotów jest  poświęcić w szystką dydak­
tyczną korzyść, jaką czerpią nasze szkoły z 
wykładów w jednym  tylko języku. Powiada bu- 
wiem wprost, że wprowadzenie utrakwizmu c o ­
fnęłoby szkoły; a lednak zgadza się na to ich 
cofnięcie, byle zażegnać waśń narodową. Ba 1 
m ożebyśm y się  i my na to cofnięcie szkół zgo ­
dzili , gdyby profesor Lewicki czy też wniosko­
dawca, poseł Małecki, zdołali udowodnić że w sa ­
mej rzeczy w ygaśn ie  owa waśń pod wpływem  
utrakwizmu. A le tego dotąd nie uczynili i uczy­
nić nie mogą, skoro są w tej przykrej pozycji, 
że nie mogą przy toczyć na poparcie swej tezy 
dowodu historycznego, albowiem utrakwizmu ża ­
dne jeszcze państwo nie próbowało. W ięc pozo­
staje nam tylko dobra ich wiara, mniej nawet  
niż wiara,,' bo jeno pobożne życzenie ,  aby utra- 
kwizm pogodził tych, którzy uważają za swój 
szowinistyczny obowiązek wzniecanie kłótni; a 
z drugimi strony czeka nas pewność, że szkoły  
nasze, które i bez tego sw ietnem i nie są, spa-  
duą jeszcze niżej. W obec takiej perspektywy, 
nie weźmie nam za złe prof. Lewicki, że nie 
przekonał nas j igo  pięknie opracowany referat, 
który opiewa jak następuje :

„W niosek posła Małeckiego m ożna trakto­
wać ze względów politycznych, dydaktycznych  
i pedagogicznych. Traktowanie wniosku z jego  
strony politycznej nie może należeć do kompe­
tencji Wy działu filozoficznego, a w zg lędn ie  U ni-  
wersytetu. P oniew aż jednak intencja tego wniosku  
,est w pierwszym  rzędzie i przedewszystkiem  
polityczna i pod tym w zględem  jes t  on bardzo 
wielkiej doniosłości, d latego zustrz^dzby się  nale­
żało, s opinja Wydziału nie mogąc' wniosku  
oceniać wedle ^ego właściwego celu i możliwych  
następstw, nie wyczerpie przedmiotu i musi być  
jednostronna i niezupełna

Stronę dydaktyczną wniosku można, zasa­
dniczo ją biorąc, uważać z góry za przesądzoną,

gdyż nie może podlegać wątpliwości,  że udziela­
nie nauk w jednym , rodzinnym  języku jest  ko­
rzystniejszą dla młodzieży, niśli w dwóch języ­
kach i poć tym względem  byłoby uchwalenie  
wniosku p. Małeckiego poniekąd cofnięciem szkoły  
wstecz. ;

Także w pizeprowadzeniu nauki szkolnej  
wedle zasady utrakwizmu nastręczałyby się tru­
dności, tak z powodu niedostatecznej na razie 
znajomości' języka ruskiego u większej I części 
nauczycieli i młodzieży szkolnej polskiej, jak 
w samem rozdzielaniu przedmiotów szkolnych  
między język polski a ruski, aby nie uczynić  
uszczerbku żadnemu z obu języków  i zaznajomić  
młodzież dostatecznie ze sposobem wyrażania  
się i terminologją drugiego języka : jak nareszcie  
—  io może rzecz najważniejsza —  z powodu 
niedostatecznego wyrobienia ' języka r u sk ie g o , 
skutkiem czego, j a t  obecnie każde niemal pismo, 
tak w przyszłość, w szkole, każdy nauczyciel  
innego - by języka używał. Podnieść tu m uszę  
jeszcze  tę okoliczność, ■ źo używanie w szkole  
naprzemiau jednego i drugiego języka, mogłoby  
wpłynąć na dalszy rozwój obu języków w tem 
rozumieniu, że każdy z nich przyswajałby sobie  
pomału właściw ości drugiego, ■ zruszczałby się  
język polski, a polszczą! ruski.

A le inaczej przedstawia się  rzocz ze w z g lę ­
dów pedagogicznych Jestto rzeczą powszechnie  
znaną i tysiącznym? faktami stwierdzoną, że jak  
w Lraju tak i -r szkole, mięazy młodzieżą, mimo  
usiłowań przeciwnych, ism ie je  i potęguje się  
z dniem każdym waśń narodowa. Rzecz to n ie­
zmiernie szkodliwa i la  kształcenia  serca i cha­
rakteru, co jes t  przecie jednem  z g łów n ych  za­
dań szkoły, a w szczególności szkoły średniej.

Niemoźl>we je s t  skutkiem takie^ waśni ko­
leżeństwo między młodzieżą obu narodowości,  
podstawa i wzór , życia towarzyskiego, a tem sa-  
mom pierwszorzędny czynnik w wyrabianiu się 
charakterów. N ikra o skutkiem tego zaufanie ao 
nauczycieli innej narodowości, a tem sam em  do 
szkoły i usuwa się przez to pierwszy i n ieodzo­
wny warunek skutecznego działania szkoły na 
um ysł młodzieży. Muszą się w razie dalszego  
trwania takiej waśm wyrabiać charaktery, któ 
rych istotą będą czynniki ujemne, nieufność,  
podejrzliwość, nienawiść. U sunięcie  tej waśni  
ze- szkoły jest  rzeczą tak ważną, że żadna ofiara 
w tym celu pon ies ion a , nie zdaje mi się być za 
w ie lk ą .1 "■ ‘ 1

Jestem  p izekonany, że jeżeli  dzisiaj, mimo  
przeważnie polskiego kierownictwa w aśń ta nie-  
tylko nio ustaje, ale owszem  się wzmaga, to 
winny temu nietylko wpływy zewnętrzne, na 
młodzież wywierane i wychowanie domowe, ale 
winna w znacznej części szkoła sama, w której 
nic n.e zrobione dla usunięcia tej waśń a m.- 
tomiasi wi.de dla jej podniecania. San e wykłady  
niemal w yłącznie  w języku polskim m iane, u 
młodzieży ruskiej niechęć do języka i Darodowo- 
sei polskiej z domu przyniesioną p ow iększać'i  
konieczną reakcję wywołać muszą.

Rodzi sie bowiem przez to. a raczej utrwala  
u młodzieży ruskiej uczucie upośledzenia i krzy­
wdy, narodowości ruskiej wyrządzanej, zaezem  
idzie niechęć, uprzedzenie, waśń i nienawiść.  
Taki sam ujemny stan duszy z tych sam ych po­
wodów przypuścić trzdba także ii nauczycieli ru­
skiej narodowości, ze wspólnych uczuć rodzi się 
potrzeba dalszej wspólności, wspólnego postępo­
wania i" d z ia ła n ia . nauczyciele ruscy przygar­
niają młodzioż ruską do siebie udzielają jej ksią­
żek, rad i wsparć, tworzy się w obrębie społe­
czności szkolnej społeczność odrębna mniejszości.  
Urządzenia szkolne wspierają to dążenie do od­
rębności, bo obie części młodzieży chodzą oso­
bno do kościoła i do cerkwi, na exhorty, na 
naukę religji,  śpiewu, języka ruskiego i t. d. 
fest regułą w Galicji wschodniej, chyba z bar­
dzo małymi wyjątkami, że także nauczyciele  obu 
narodowości na ćwiczenia religijne wyłącznie  
tylko swojego obrządku razem z m łodzieżą uczę­
szcza ą, polscy chodzą tylko do kościoła, ruscy 
tylko do cerkwi i tylko na exhorty swojego ob­
rządku, działając tutaj wbrew zasadzie pedago­
gicznej i przepisom, że nauczyciel nie dla w ła­
snego nabożeństwa, ale dla nadzoru młodzieży  
razem % nią w ćwiczeniach religijnych udział  
brać powinien i że skutkiem takiego postępowa­
nia nauczyciele wcale nie wiedzą, jak się druga 
częśi młodzieży w kościele i przy ćwiczeniach  
religijnych zachowuje. Jeżeli  nadto nadmienię,  
i e  nauczyciele szkół średnich ruscy, jako naj­
wyższa w kraju inteligencja  ruska, są zarazem  
obok księży głównym i propagatorami polityczny­
mi, gdyż o polskich tego powiedzieć nie mogę,  
ci bowiem nie majs do rQgo potrzeby, to s t a ­
tki ?m takiej bliższej wspólności między nauczy­
cielami Rusinami a ruską młodzieżą tworzą się 
ciche, mniej lub więcej świadome siebie związki 
polityczne, które oczywiście najzgubniej na ogól­
ną karuość i na wychowanie wpływać muszą.

Z doświadczenia m ego nie nabrałem prze­
konania, żeby okoliczność ta pociągam iza sobą 
także stronniczość nauczycieli względem drugiej 
części młodzieży —  owszem na chlubę nauczy­
ciel ruskich powiem, że pod tym względem  nic 
można im żadnego uc zy n i ć  zarzutu — ale to pe 
na i o tem się  też prz- konarem niejednokrotnie,  
że miedzy młodzieżą objawiają się przecie z tego  
powodu Dawe t  podejrzeni,. co do s p r a w i e d l i w o ­
ści i bezstronności samych nauczycieli.  W  cgóle  
zaś samo przygarnianie jednych i n w o lw u je  k o ­
niecznie odróżnianie drugich Ztąd też Każda mię- 
szana szkoła średnia w Giandóji wcehodniej za­
miast, jakby to jej powołaniem być powinno, ła ­
godzić, zaostrza leszcze różnice narodowe, a 
tem samum chybia celu także pod względem pe­
dagogicznym.

P ow ołane czynniki nic nie robią dla uchy­
lenia złego albo raczej m c  zrobić m e mogą. To 
co robią, są to środki z dnia na dzień: przy ia- 
skrawszym jakim fakcie da się naganę lub prze­
niesie  nauczyciela, ukarze ucznia, wyda jakie 
dorywcze rozporządzejie. A tymczasem złe wzra­
sta, Także ostatnie obrady i uchwały Sejmu kra­
jowego nie trafiają w sedno rzeczy, jeżeli posta­
nawiają tworzyć osobne gimnazja ruskie lub kla­
sy paralelne. Już komisja sejmuwa w sprawo­
zdaniu nam przesłane® wyraża obawę, że tw o­
rzenie nowych szkół czy klas ruskich może  
wzmocnić rozdział już istniejący wychowując  
młodzież jed nego  kraje osoono i z odrębnemi  
wyobrażeniami. Zdaje mi Mę, że my to zdanie  
powinni wypowiedzieć katygorycznle bez w ąt­
pienia wzmocni, bo w ypływa to z natury rzeczy. 
Stosunki etnograficzn- są w ytw o-em  h.storji za­
negować się  one nie dadzą, istn ieć będą mimo  
nas. Historja nas poucza, że gazie  istniały w  j e ­
dnym związku państwowym  dwie narodowości 
obok siebie, tam tylko wytwarzały się  prawidło­
we stosunki, gdzie s ilniejsza naroaowuść, albo  
słabszą przemocą wytępiła, sama odtnd państwo  
stanowiąc, albo przypuściła ją do zupełnej rów­
ności i w spólności w życiu państwowem. W szel­
kie natom iast półśrodki były zawsze szkodliwe.  
W Galicji istnieje obok silniejszej nczebD.o i

duchowo narodowości polskiej, narodowość s łab ­
sza ruska. Naród ruski je s t  wedle orzeczenia na­
uki, narodem odrębnym, położonym  po środka 
m iędzy narodowością rosyjską, a polską. N ie  ma 
on jeszcze  języka wyrobionego k iążkowego, nie  
ma też prawie literatury; ale istnieje i przez 
in te ligencję  swoję d om agt się odrębnego i- 
stnienia.

To jego  domaganie się objawia się obe­
cnie jeszcze w przeciwieństwie wszystk iego co 
polskie, wedle logicznego prawidła, bo pier­
wej musi mieć miejsce antyteza zanim synteza  
nastąp.. , * -  —

• Jest  on jeszcze g liną  nieurobioną, z której 
nie w iedzieć co się wytworzyć może. Dotychcza­
sowe postępowanie z Rusinami było błędne i m e  
obliczone na przyszłość. —  Częściowe ustępstwa  
dawane od czasu do czasu, nie zadowolniły ich,  
drażniły owszem, przedstawiane były jako v/ymu-  
szone i podając nowe prawne środki do działania  
wychodziły  bezwzględnie na szkodę Polaków. — 
Z niszczyć tj. spolszczyć narodowości ruskiej nie 
można, bo sprzeciwia się to i tradycji polskiej i 
intencjom monarctiy. Pozostaje więc tylko druga 
alternatywa dla narodowości silniejszej,  t. j. dać 
słabszym równouprawnienie, zblizyć ich do siebie, 
przej idnać i n ie  żałując niczego, co sama posia  
da, zaprosić do wspómej pracy nad wspólnem do­
brem.

Żadna zaś instytucja tak bardzo nie nadaje 
się w tym c e lu ,  jak szko ła ,  bo tu się wytwarza  
sposób m yślen ia  przyszłej generacji. —  Niechaj  
w szkole znajdzie wyraz ta wspólność obu naro­
dów, wyrozumiałość i ofiarność ze strony silniej­
s z e j , niech m ianowicie język słaDszej dojdzie do 
poszanowania, to wedle logicznego prawidła z u -  
sunięciem przyczyn, ustąpić muszą skutki i jeżeli  
nie w dzisiejszej, to pewnie w przyszłych g e n e ­
racjach z ustaniem uczucia upośledzenia ustąpić  
musi wzajemny antagonizm, lekceważenie z jednej,  
nieufność i n ieprzychylność z drugiej strony , a 
zarazem pozbędzie się  szkoła tych ujemnych czyn­
n ik ó w ,  które dotąd tak szkodliwy wpływ na nią 
wywierają. Z tych powodów wniosek p. Małeckie­
go wydaje mi się być w łaściwszym  sposobem wyj­
ścia z tej n iezmiernie trudnej sprawy, albowiem  
on właśnie obiecuje usunąć przyczynę dotychcza­
sowej waśni w szkole i wszystkich jej następstw,  
wzbudzić między młodzieżą wzajemne uznanie 1 
poszanowanie, usunąć zo szkoły politykę a wpro 
wadzić ją pod względem  pedagogicznym na fory 
prawidłowego rozw oju .— Jest to wniosek śmiały  
żądający ofiary ze strony polskiej, obliczony nie  
na d J jiaj,  ale na przyszłość, lecz zaglądający o- 
twarcie niebezpieczeństwu w  oczy i podający od-  
ważhie środek ladykalny  wprawdzie, ale —  o ile 
p r z y s z ło e  przewidzieć można — skuteczny. Ja  u- 
zupełmłbym go jeszcze ,  żądając najpierw zapro­
wadzenia takiegoż utrakwizmu w szkołach ludo­
wych i w uniwersytecie Galicji wschoduiej, albo 
wiem , skoroby język ruski w szkołach średnich  
sta ł się wspólnie z polskim wykładowym, nie by­
łoby powodu uchylania go ze szkół Innych — bo 
właśnie uchylenie wszelkiej małostkowej zawiści 
jest intencja tego wniosku, choć przyznaję, że gdy  
inteligencja ruska wyłącznie przejęta jest  tenden­
cjami jiolityeznemi —  zaprowadzenie utrakwizmu  
w nauce, przedewszystkiem w szkołach średnich,  
obiecuje być korzystuem. —  Uzupełniłbym  nadto  
jeszcze ten wniosek żądaniem ograniczenia w szko­
le różnicy, wynikających z obrządków do uiezbę 
dnych tylko wymagań, kazałbym młodzieży jednej 
i drugiej uczęszczać razem na przemian do ko­
ścioła i cerkwi, słuchać eshort na przemian k a­
techety łacińskiego i ruskiego, śpiewać w koście­
le pieśni polskie, łacińskie i ruskie itd. P ragn ął­
bym wogóle wpajać młodzieży słowem  i czynem  
przekonanie, że co ruskie to polskie i odwrotnie  
co polskie to ruskie. f .

Z tego powodu, jak niemniej dla uniknięcia  
rozdziału kraju n» dwie połowy, rozciągnąłbym  
i na zachodnią Galicję obowiązek uczenia się j ę ­
zyka ruskiego w szkole.

Ażeby dokonać dzieła reformy, należałoby  
jeszcze  zn ieść  w szkołach azbukę i - -  co już  
nie od szkoły zawisło zrówsrać kalendarze. 
Jestto bowiem wogóle we względzie cywilizacyj­
nym rzeczą pierwszorzędnej donm słości,  a może  
i b ezp ieczeń stw a  monarchii, ażeby naród ruski, 
który się obecnie nanowo rozwijać zaczyna, zwró­
cił się ku zachodowi, do czego właśnie .jego abe­
cadło i kalendarz, będący nadto niedorzecznością  
naukow ą, najwolniejszą stanowi przeszkodę. —  
W szczegó ości zaś dla szkoły naszej reforma 
aka musiałaby być bardzo zbawienną, bo usunę­

łaby ostatecznie wszelki powód do różnic i n ie ­
snasek narcdowych i obrządkowych, młodzież 
W mej wychowana wzrastałaby w zgodzie, w j e ­
dnakich wyobrażeniach, zasilana jed n em i skar­
bami ducha, które nagromadziły najoświeceńsze  
narody w świecie.

Wobec tak w ielkiego zadania maleją tru­
dności w przeprowadzeniu zasady utrakwizmu  
w wykładach szkolnych , które na wstępie w y ­
szczególn iłem ; nie są one zresztą nie do poko­
nania. Znajomość języka ruskiego u większej 
części nauczycieli i młodzieży szkolnej polskiej 
jest  wprawdzie obecnie niedostateczna, nie w tym 
jednak stopniu, żeby wykłady i zrozumienie ich 
były n iem ożliw e;  bo najpierw język rusk i pol­
ski są bardzo blisko spokrewnione, nadto przez 
samo obcowanie z ludnością ruską każdy Polak  
w Galicji wschodniej umie ludowy język ruski,  
a nareszcie już obecnie w szkołach ludowych  
Galicji wschodniej nauka języka ruskiego jest  
dla wszystkich dzieci obowiązkową. Sam wniosko­
dawca nadto pragnie tylko stopniowego zapro­
wadzania utrakwizmu w wykładach szkolnych ; na 
razie więc możnaby powierzać naukę w ruskim  
języku tylko tym  nauczycielom , którzy go w żu­
li, łuości posiadają, zanim zmieniono odpowiednio  
wymagania od kandydatów nauczycielskich b ie­
głość  w języku ruskim pomiędzy nauczycielami 
rozpowszechnią.

N a jw a żn ie jsz ą , '  zdaj i mi się że jed yn ą  tr u ­
d n ośc ią ,  której na razie pokonać n ie  m ożna, j e s t  
n ie a o s ia ie c z u e  j e s z c z e  do n au kow ego  traktow anie  
w y rob ien ia  ję z y k a  rusk iego ,  który m u s i  sob ie  
dopiero urabiać form ę naukow ą, s tw o r z y ć  ter .m  
nologję ,  frazeo lo g ję ,  sk ła d n ię  do naukowej po­
trzeby, Ma razie po cz ę śc i  zaradzić  tem u m og ą  
dobre książk i sz k o ln e  ruskie, a le  ty lko po czę śc i  
m ałej ,  bo ję z y k a  n a u k o w eg o  n ie  tw orzy  autor na  
za w o ła n ie ,  lecz  urobi g o  ty lko  czas  i w zrasta jąca  
u ogó łu  s p o łe c z e ń s tw a  św ia d o m o ść  język o w a .  
S tąd  n iep o d ob n a  j aż dzis iaj s ta w ia ć  w szkołach  
ję zyk a  ru sk iego  na  rów ni z p o lsk im , bo b y łb y  
to zb yt d o tk l iw y  u szczerb ek  dla nauki sam ej i 
n ie  Dojmuję d la tego ,  że  w sD om ne m im oehudum ,  
jak m ożn a  dzis ia j już  tw orzyć  o sob n e  szk o ły  lub  
klasy  z w y łą c z n e m i w y k ła d a m i r u sH e m i z n ie ­
w ą tp l iw a  szkodą d la  nauki. G d y  je d n a k  in n e  
bardzo d o n io s łe  w z g lę d y  w y m a ga ją  za p ro w a d ze ­
nia u tra k w is ty czn y eh  wykładów' w e  w schodniej  
G alicj i ,  d la tego  sądzę , że  przy rozd zia le  p rze d ­
m iotów  szk o ln y ch  m ięd zy  ję z y k  polski i ruski, 
n a le ż y  przyjąć d ługi czas p rzejśc iow y , w któ-  
rym by ty lko  je d e n  p rz ed m io t  by ł w yk ła d a n y  po

rusku, czas tak długi, dokąd język ruski nie do­
rośnie do naukowego poziomu. Ze w zględu jednał  
na powyżej wyłuszczone motywa należałoby przy- 
tem przestrzegać :

1. aby jedna i ta sama młodzież uczyła si< 
innego przedmiotu no rusku w niższem , a inneg< 
w w yższem  gimnazjum,

2. aby we wszystk ich  przedmiotach szkol­
nych ob zn aja» ian o  młodzież ze sposobem wyra­
żania się  w drugim nie wykładowym języku, t 
mianowicie kazano od czasu do czasu uczniorr 
skoro dobrze lekiję umieją, tę sarnę lekcję w tyn 
drugim powtarzać języku. Jako najodpowiedniej 
sze przedmioty do traktowania obecnie w języki 

•ruskim proponowałbym historję do niższego, J 
język grecki do w yższego  gim nazjum . Hi&torj* 
bowiem zw łaszcza w niższem  gimnazjum naj­
mniej ma pojęć, wybiegających poza zwykły 
zakres m yślenia indu, język grecki zaś wydajt 
mi się dlatego najstosowniejszym  do wykładów  
ruskich, ponieważ naród ruski, przyjąwszy obrzą­
dek grecki, w ychow ywał si^ długi czas w za­
kresie wyobrażeń greckich i język swój pod 
wpływem języka greckiego urabiał. Ruzumie si  ̂
zresztą samo przez się, że nauka obu języków  
byłaby w tak urządzonej szkole dla jednej i dis 
drugiej m łodzieży przedmiotem obowiązkowym, 
Jako idealny postulat przyszłości tylko można 
teraz jeszcze uważać ściśle  utrakwistyczne t. j 
takie urządzenie szkoły wscnodn.ej Galicji, w któ 
rejbj jedna połowa przedmiotów w jeau ym , dri 
ga w drugim była wykładana języku, ’ postulat  
dla którego zrealizowania dzisiaj czasu oznaczyć  
oif można, dc którego wszakże w każdym razh 
dążyć należy.

2  tego też powoda nie widzę na razie po 
trzeby zastaaaw A ć się 'już dzisiaj nad szczegó­
łowym  rozdziałem przedmiotów w tak urządzo  
ne. szkole ; nadm ienię tylko, że i w ściś le  utra 
kwistycznej szkole co do tego rozdziału przed 
miotów i uwzględniania  języka n iewykładowego  
tych sam jch  co powyżej w yłuszczono zasad prze 
strzegaćby należało.

Majmniej wstrzym ywałaby mnie od zapro­
wadzenia utrakwizmu w wykładach szkolnyet  
we wschoduiej Galicji ta okoliczność, że używa­
nie w szkole jed nego  i drugiego języka wpłynie  
na dalszy rozwój obu języków w  tym kierunku, 
iż je do siebie zbliży i upodobni, nie sądzę be 
wiem, aby stąd jaka szkoda dla nich wyniknął  
mogła. Są to bowiem i teraz języki bardzo do 
siebie zbliżone i rozwijały się dotąd pod w za­
jem nym  wpływem, przez długie wieki tak Polacj  
juk Rusiui używali w mowie i w p iśm ie jed n e­
go i drugiego języka, oba były językami kance-  
.aryjnemi rządów i Królów polsk ich;  dz.ś jeszcze  
po mAstach a po części i po w siach w Galicj 
wschodniej ludność obu używa języków : język 
polski książkowy wyrobił się pod w pływem  ru- 
skiugo, pod którym też dotąd zawsze pozostaje  
toż i przez zaprowadzenie obu języków jakc 
wykładowych w szkole nie narazi się  ich na 
skażeuie, sprzeczne z ich duchem, j„kiemnby 
uledz musiały, gdyby były obce sob ie ,  a u 
owszem właśnie nada się ich 1 rozwojowi s ta ­
nowczo ten kierunek, w którym się ud wieków  
rozwijały, który odpowiada ich w łaściwościom  i 
historji.

W końcu nadmienić muszę, iz nie łudzę się 
wcale nadzieją ,  ażeby skutkiem zaprowadzen"'1 
żądanego utrakwizmu w wykładach szkolnych  
ustały cd razu waśnie i uprzedzenia w kraju i 
w szkole, przeciwnie jestem  przekonany, że chwi­
lowo nowy ferment skutkiem tego powstanie, be 
będzie to wielka nowość, a każda nowość z n a­
tury rzeczy walkę wywoływa, bo dość dług0 
żyjemy już z wzajemnemi uprzedzeniami i n^  
chęciami, abyśmy się  bez walki nawzajem uznać 
i szanować chcieli, bu inteligencja  ruska, szu- 
kajĄc lla swojego narodu, położonego między 
wschodem i zachodem oparcia, zboczyła już obe­
cnie po czyści z w łaściwego kierunku, który 
przyroda i h isto-ja wskazała. A le  jestem też za­
razem przekonany, że przez takie rozwiązanif  
kwestji wykładów szkolnych, za którem pójść 
muszą dalsze konieczne reformy, jak je wniosek 
p. Małeckiego proponuje, czem aalej w głąb 
zmieniać się  będzie w przyszłych generacjach  
sposób m yślen ia  w duchu zgody, wzajemności i 
przychylności. Bo najcharakterystycznieiszem zna  
mieniem tego wniosku, na co szczególniejszy  
nacisk kładę, iest  to, iż nie jes t  to wniosek B” 
dziś aie na jutro.“

t }rof. D r . A . L ew ick i

Co kosztuje Europę dzisiejszy 
pokój zbrojny?

Jakie sumy pochłania co rok dzisiejszy  
zbrojny pokój, i jak ogromnie podskoczyły t< 
sumy od r. 1856, o tem dają nam pewne wyo­
brażenie urzędowe cyfry, wyjęte ze znanegi  
„Golajskiego genealog icznego  almanachu" zt 
r. 1884. Pamiętać uależy, że cyfry  podane im ej  
sięgają tylko do r. 1884, i że w ostatnich dwóch  
latach nastąpił przyrost ogromny Wedle a lm a­
nachu wydały na armją i f l o t ę : *

•s Urzyro»t od
W la ta ch : - 1&56 - 1884 r. 18 >6 do 

1-84

Niemcy (w szy­
stkie niem.

i
} franki franki franki

państwa) . , ■249,975.000 599,576.830 349.60l.8aC
Anglja . . . . 494,350.000 875,281.375 380.931.37J
Francja . . . . 478,668.729 880.127.055 40l.458.32i
Austrja . . . . 246,875.000 294,740.161 47,865.161
R o s j a ............... 389,580.1-00 921.860.176 532,280.17f
W łochy . . . . 132 477.651 261,749.516 129.301.86E
Hiszpanja . . . 154,132.506 168,7< 4.735 64,572,23C
Portugalja . . . 22,757.892 36,595,736 13.837.84C
Szwecja i Nor-

15,122.06*wegja . . . . 16,635.620 31,757.688
B e lg i a ................ 37,545.28  

23,983 189
44.331.000
66,436.474

6,785.711 
42,453.28!

oJ * •
HolandjPi . . .
D a n j a ................ l f  362.500 22 7251 00 

24,494 297
11,362.5(K

Grecja................ '6,4 4.088 18,090.19*
T u rcja ................ 154,792.897 288,700.000 133,907 10?
Państwa, które

dawniej znaj
dowały się
pod panów.

46.375.00Ctareckiem 1,550.000 47,995 000
Szwajcarja . . 8,875.500 14,776.297 5,900.79''

W całej Europie wzrosły wydatki na arłBjjjj 
i flotę od rokr 1856 aż do 1884 z 2,37£,935.85& 
fraukćw na 4 .579,781 329 franków to je s t  0 
2,199,845.471 franków. U w zg lęd n iw szy  przewy^' 
kę, jaka powstała  od r. 188':, można śmiało p° 
wiedzieć, że Europa obecnie na armją i fl°' 
wydaje dwa razy tyle, co przed 30 laty.

Prawie 17 railjardów franków, czyli okoJ° 
7'/« tniljaraa złr. wydaje Europa rocznie na cc 
wojenne. Poniew aż n iepodobieństwem  jes t  zebr8 
tak kolosalnych sum z poaatków, przeto Eur°Pa
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zac iąga  d łu g i ,  k tóre natura ln ie  w zrastają  od p o­
w ied n io  do potrzeb w o jsk o w y ch .  D łu g i  te w y ­
n o s i ły  w r. 18 8 4  l ic zą c  na franki :
w Rzeszy nie­

mieckiej . . 7 ,8 7 6 ,0 0 0 .0 0 0  4 ,9 5 7 ,6 8 7 .5 0 0
w Anglji . . 1 9 ,8 2 4 ,7 1 9 .1 2 5  4 4 2 ,0 9 4 .1 2 5
W F ran cji .  . . 2 4 ,8 3 1 ,2 5 0 .0 0 0  1 7 ,7 0 8 ,7 5 0 .0 0 0
w Austrji . . . 1 2 ,4 6 7 ,5 0 6 .8 5 5  3 ,4 7 3 ,2 1 9 .3 3 0
w R osji .  . . . 1 5 .1 50  0 0 0 .0 0 0  1 1 ,9 9 5 .7 0 7 .5 5 2
w Włoszech . 1 1 ,3 1 4 ,6 2 5 .0 0 0  6 ,69 3 .87  .000
w Hiszpanji . 1 3 .2 5 6 ,2 5 0 .0 0 0  ‘ó 7 ,9 5 3 ,7 5 0 .0 0 0
w Portugalji . 2 ,0 8 3 ,1 2 5 .0 0 0  g  1 ,0 7 2 ,5 2 5 .0 0 0
w Szwecji i »

Norwegji . . 2 9 5 ,9 9 0 .5 7 1  = 134 .39 0  571
W Belgji . . . 1,9 9 .0 0 0  0 00  g 1,327,7.>0.000
w Holandji . . 2 ,0 1 8 ,5 4 7 .0 2 2  „  8 -6 .4 3 6 .1 9 2
w Danji . . . 2 8 5 ,8 2 4  000  °  4 5 i9 9 9 .0 0 0
w Grecji . . . 5 0 5 ,0 0 0 .0 0 0  £  3 2 1 ,9 3 7  500
w Turcji . . . 6 ,3 1 2 ,3 0 0 .0 0 0  £ 5 ,3 2 2 ,9 0 0 .0 0 0
w państwach,  

które daw ­
niej znajdo­
wały się pod 
panowaniem
turecki em . 53 0 ,2 5 0 .0 0 0

w Szwajcarji . 3 5 ,3 5 0 .0 0 o
5 2 4 ,4 6 2 .5 0 0

3 1 ,5 6 2 .5 0 0
D ługi wszystkich państw  europejskich wy­

nosiły  w roku 1884 118,745.737.573 franków  
czyli przeszło 51 miljardów złr. przyrost przez 
ostatnich lat 30 wynosi 55,833.046.740 fr. czyli 
przeszło 24 miljardów złr. Obecnie wynosi pra­
wdopodobnie d ług  wszystkich państw europejskich  
l8^ftSẐ ° ^  miljardów złr. a przyrost od roku 

o do dnia dzisiejszego przeszło 27 miljarćU'"ow.

K R O N I K A .
L w ó w , dn ia  17  lutego

*  m o n a r s z e g o  d w o r u .  W edług najnowszych  
yapozyeyj, N ttJj p an uda się dnia 26 b. m. na 
1 JiUtyKvdniowy pobyt do Pesztu.

Odznaczenie. Najj. Pan nadał starszemu 
redzcy rachunkowemu i naczelnikowi departamentu 
uchQiikowego przy sądzie wyższym we Lwowie.  
Rolfowi Lubichowi, ty tu ł i charakter radzcy rządo- 

VeS° z uwolnieniem od taksy
Posłuchanie. Przedwczoraj przyjmował Najj.

Pan na publicznej andjencji między innymi tajnego
âdzcę hr. Siemieńskiego-LewPkiego, radzcę sekcyj- 
eg® K. Ohłędowskiego i prezydenta sądu krajowego

go.
, Dar. Najj. Pan udzielił z swej prywatnej szka- 
u łr gminie Wilkowice, w  . owieeie bialskim, na 
akupn0 budynkn szkolnego, zapomogi w kwocie 

xo0 zł.
Mianowanie. Wydział krajowy na posiedzę - 

111 2 d. 11 b. m. mianował w szpitalu krajowym 
We Lwowie ofiijałem p. Wiktora Bogusza, a p isa ­
ł e m  etatowym p. Strzeleckiego.

, f  Hr. Wallis, pensjonowany generał-poru- 
2Jlk zmarł d. 15 b. m. w  Wiedniu w 66 roku ży- 
9  Nieboszczyk ożeniony był z p. Szymanowską,  

łifzebywał przez długie lata w Galicji, mianowicie 
aapizód w Rzeszowie, jako komendant stacji, a na- 
8 ępaie we Lwowie, jako szef dywizji.

t  Ksiądz J a k ó b  Z a h a j s k i ,  były protoihu- 
“ en zakonu 0 0 .  Bazylianów i b. dyrektor gimna- 
zJutn buczackiego, zmarł w Drohobyczu.

Wydział oddziału lwowskiego Ti/warzy­
li Wa „Rodzina* uchwalił na odbytem w dniu 15-go  

m. posiedzeniu, celem pomnożenia funduszu z a ­
pomogowego urządzić przedstawienie w  teatrze br. 

farbka w pierwszyoh dniach marca.
Oddział lwowski Towarzystwa gospodar­

n e g o  na swem walnem zgromadzeniu z d. 12 b. m. 
“ ianował swymi delegatami na X X I I I  walne zebra- 
r‘le ogólnej Rady gal.  Towarzystwa gospodarskiego  
Pp- Henryka Głowackiego, Józefa Kubickiego, Anto- 

leg° Maślankę, dr. Tadeusza Rutowskiego i profe- 
“ora Rylskiego, zaś zastępcą gospodarza Mikołę.

Zmarli we Lwowie : Aleksander Schupp, emer.
jf l z :a skarb, w 8 0  roku życ ia ;  J a n  Wieezyński,

*awiec, obywatel miejski i właścicie l realności w 70 
'oku iycia/  _.

J  . Stypendjum. W ydział lekarski uniwersytetu  
' ag>ellońskiego w Krakowie nadał Btypendjum w 

w°cie 90Q ^  fundacjj p. Walentego Szklar- 
, lego, dr. Janowi Prusowi, asystentowi kliniki le- 

arskiej prof. Korczyńskiego dla odbycia podróży za 
w celach naukowych.

U u G t t a t o r o w i e  z a o s z c z ę d z o n y c h  p i e n i ę d z y ,  
owei ^ ressy  donoszą ze Lwowa, że do wywołania  
ekłnn>a°^^ między niższemi warstwami, która je 
q  l a  do wyjmowania swych wkładek z Kasy  
g]ó^ Ẑ n°ści, przyczynili się bardzo ajenci moskalo- 
. . ■ „Nasi księża —  mówili podobno wieśniacy z

z ^Wowa —  radzili nam odebrać pieniądze
. . asJ Oszczędno ci i złożyć do Banku Kryłoszań- 

s leS°> gdyż jak przyjdą do Lwowa Moskale na wio- 
to pokonfiskują wszystkie pieniądze w innych  

aakach a nie dotkną tylko gotówki złożonej w Kry- 
‘°szańskim Banku."

Owóż wyznać musimy, że doniesiono nam tak- 
‘8 o tej agitacji moskaPfilów, ale ponieważ zaanga­
żowana była w tej sprawie ruska władza duchowna, 
przeto nie chcieliśmy tej sprawy poruszać dopóty, 
R°póki rząd nie wdroży śledztwa. Tymczasem tak 
^  tym wypadku jak i w wielu innych, okazało się, 
6 liczenie na działanie rządu jest u nas zawodnem. 

7* ponieważ N . P resse  wydobyła tę sprawę na świa- 
o dzienne, więc i nam nie pozostaje nic innego, 

zawezwać obywatelstwo do pomocy przeciw tej 
Agitacji wrogów naszego kraju. Niestety bowiem, 

steśmy w tej pozy.ji, że musimy liczyć tylko na 
Własne siły.
 ̂ Konferencja naftowa. W  Lipinkach, we- 

r u8 doniesienia Czasu, odbywa się dziś konferencja 
Prezentantów Towarzystwa naftowego z reprezen- 

âQtami kolei państwowych, a celem jej jest  umówie- 
18 W jaki sposób za pomocą zniżenia taryf przewo­

dnych udałoby się podnieść przemysł naftowy.
Zapis. P. Stanisław Olszański, zmarły 14 

r*eśnia z r. w Canterets, we Francji, zrobił w te- 
‘p m en c ie  swoim dwa legaty dla uczącej się mło- 

2,eży we Lwowie i w Krakowie. Czas podaje w 
^ k ł a d z i e  z francuskiego dosłowne brzmienie obu 

L legatów, które tak opiewa:  
q, nW Imię Ojca i Syna i Ducha 8w. A m e n ! 
a 0 ostatnie mojej woli rozporządzenie, której wyko

ustanawiam mojego brata przyrodniego Ra- 
a Olszańskiego :

^ Przeznaczam pięć tysięcy złr. w. a. uloko-
ln u p, Adama Federowicza, jako kapitał że-
dla k tó rego procent ma być użyty na zapomogi
Ą uczjna szkół lub uniwersytetu w Krakowie P, 
tpa ^óerowicz płacić będzie 5 °|0 od kapitału, który 

'̂Wróeić w  ciągu pięciu lat. . . .
W P  A j  frauijów 1 .665  renty francuskiej 3 |0 
To*. m'u obligach, B )  trzynaście akcyj paryskiego 

a5zI stwa gazowego po 5 00  frank, ze spłatą po 
C) czterdzieści trzy obligaeyj hipotecznych 

frano w 25 obligach, D )  sześćset franków  renty
cyj ,U8kiej 4*/,% z r. 1883 , E )  dwanaście obliga- 
gaCje °*t‘l południowej austrjackiej, F j  cztery obli- 
juk0° ,  °lei południowej auBtrjackiej —  przeznaczam 

*f»itał żelazny, który s łużyć ma na wspieia-

nie ubogiej uczącej się młodzieży we Lwowie, we­
dług wyboru i dyspozycji pp. Erazma Malinowskiego 
i Bronisława Radziszewskiego, profesora uniwersy  
tetu we Lwowie. Paryż 14 maja 1884. Podp. Sta­
nisław Olszański*.

Ś. p. Stanisław  Olszański mieszkał właściwie  
w St. Maudś pod Paryżem (Rue de la fraternitć 
nr. 11), a w Canterets, gdzie umarł, przebywał ty l ­
ko chwilowo. O legatach jego dowiedział się konsul 
austrjaeki w Paryżu i wydobył za pośrednictwem 
notarjusza Thieville wierzytelny odpis testamentu. 
Notarjusz Thieville wyraził przytem konsulowi zda­
nie, że może lepiejby było zrzec się tych legatów, 
gdyż rodzina zmarłego Stanisław a OlBzańskiego za­
mierza obalić testament. Konsul austrjaeki p. Oester-  
reieher, wydobywszy testament, wcale nie przychy­
lił się do opinji p. Thieyille, lecz owszem postano­
w ił  drogą prawa reklamować fundusze przekazane 
uczącej się młodzieży we Lwowie i w Krakowie. 
Całą sprawę oddał konsul austrjaeki adwokatowi 
paryskiemu Dr. F .  Reitlingerowi (rue Scribe nr. 7).

P o p ł o c h  w o j e n n y  na wielkie rozmiary za­
panował był przed dwoma dniami w  Brodach.

„Dziś rano (pisze nam nasz korespondent pod 
d. 15  bm.) puścili przemytnicy w obieg wiadomość, 
że do R adziwiłłowa przybył nowy pułk piechoty ro­
syjskiej. Wieść ta skwapliwie z ust do ust podawa­
na rozniosła się w  mgnieniu oka po całem mieście  
i przygotowała um ysły  do paniki, która wkrótce 
potem miała wszystkich ogarnąć.

O godzinie 12 w  południe rozeszła się bo­
wiem nagie inna, jeszcze groźniejsza wiadomość, ta 
mianowicie, że zarządzono już ogólną mobilizację, i 
że wszyscy rezerwiści mają się w przeciągu 48 g o ­
dzin zgłosić do swych pułków. Tego było za wiele  
dla szerokiej publiczności zawsze, a cóż dopiero w 
dzisiejszych czasach, wrażliwej na takie pogłoski. 
Teraz przestrach ogarnął całe miasto ; półgłosem, a 
nawet i głoŚDo opowiadano sobie, że już tylko co 
nie widać kozaków dońskich i innej podobnej sza­
rańczy.

Dopiero w kilka godzin później, kiedy z za­
granicy nie pokazywały się jakoś obce wojska, po­
płoch zaczął słabnąć. Po bliższem zbadaniu sprawy  
pokazało się, że powodem niepokojącej pogłoski b y ­
ło w gruncie rzeczy całkiem niewinne zarządzenie 
ze strony starostwa. Władza ta — jak teraz po­
wiadają —  chciała mianowicie uczynić próbę, czy 
posłańcy konni i piesi przeznaczeni do ogłaszania 
gmiaom mobilizacji są w pogotowiu i dla tego naka­
zała zgłosić się im natychmiast do starostwa. Ktoś  
ciekawy zauważył to, ktoś znowu gadulski z tajem­
niczą miną opowiedział a całe miasto dospiewało so ­
bie do tej pierwszej, niewinnej zwrotki drugą, pełną  
grozy i tern bardziej zatrważającą tu, niż gdzie 
indziej, bo Brody, jak wiadomo leżą nad samą gra­
nicą. “

S t o w a r z y s z e n i e  s z e w c ó w  we Lwowie sk ła­
da jeden 5 °/0 list zastawny gal. To w. kredyt, nr. 
14 8 9 0  s. Y  nominalnej wartości na sto (100) zł. 
wraz z kuponami, z których pierwszy płatny dnia 
3 0  czerwca 1887  z przeznaczeniem zasilenia że­
laznego funduszu Zakładu kalek mieszczan św. Ł a ­
zarza we Lwowie.

Za ten dar składa prezydent miasta Stow a­
rzyszeniu szewców imieniem rzeczonego Zakładu u- 
przejme podziękowanie.

O n o w y m  w y b r y k u  paryzkim donoszą dzien­
niki zagraniczne. Przed niedawnym czasem wśród 
pewnego arystokratycznego kółka, rozesłane zostały  
następujące drukowane zaproszenia : „Psy pani hra­
biny H. mają zaszczyt zaprosić psy księżnej N., aby 
zechciały je zaszczycić swoją obecnością jutro przed 
południem na śniadanie.* Żart ten spodobał się 
wiel e, poranek udał się wyśmienicie, jedzono sporo, 
ale pito tylko mleko i wodę. Nie obeszło Bię wpraw­
dzie podczas śniadania bez warczenia, ale zresztą 
zachowali się czworonożni goście bardzo p r z y ­
zwoicie.

Z S a n o c k ie g o  dnia 12 lutego 1887 .  Ostatni 
piknik we Wzdowie, to piękny obrazek z dawnych  
lepszych czasów, których tradycja w ziemi Sanockiej 
się przechowała. Pod wybornem kierownictwem pa­
na Mieczysława Urbańskiego bawiono się ochoczo 
do 8-ej rano. Bal przedstawiał widok dziwnie m a­
lowniczy, odpowiadając we wszystkiem staropolskie 
mu duchowi gościnności i nieudanej serdeczności, 
która w  górach sanockich kwitnie. Imponujące sar­
mackie postawy patrjarchy ziemi sanockiej p, Teo­
fila Ostaszewskiego, p. Antoniego Gniewosza, pana 
Jordana i Hieronima Romera w okazałych strojach 
narodowych przenosiły myśl w  odległą przeszłość 
do ich naddziadów, których opisywał Pol i Kaczko­
wski. W  orszaku pięknych mężatek odznaczały 
się klasyczna piękność p a n i’ St., pełne wykwintnej 
dystynkcji i elegancji obydwie panie W,, p. E. pni 
Ma. pani Mo. pomiędzy ładnemi pannami zaś (bo 
nieładnych nie było) zauważyliśmy jaśniejące n ie ­
zwykłym wdziękiem panny Gu. uroczą p.  Gu. pannę 
Bo. znaną dobrze we Lwowie A nusię  Borzobohatą, 
p. L i jej kuzynkę, nader efektowną p . J „  peł ną 
życia p. S., panny J., pannę St, i wiele innych.

W szyscy biorącą udział w zabawie bardzo byli 
wdzięczni gospodarzom, a poszczególnie najczynniej 
szemu z nich p. Antoniemu Gniewoszowi za wybor­
na jej urządzenie.

A w a n t u r a  w  p a r la m e n c i e .  Z Budapesztu  
piszą pod datą 15 b m .:

„Podczas dzisiejszego posiedzenia sejmu wy­
w ołał słowacki poseł, proboszcz Komlossy scenę, 
która nawet w ciele tak często  gorączkowo usposo- 
biouem jak sejm węgierski zaliczoną została do n ie­
zwykłych wypadków. Debatowano nad budżetem m i­
nisterstwa oświaty. Minister oświaty Trefort, odpo­
wiadając na zarzuty pewnego kapłana z partji opo- 
zycyjaej, wyraził swe ubolewanie, z powodu ie  ka­
toliccy katecheci nie udzielają nauki religji bezpła­
tnie. Komlossy, który wdał się w polemikę z Tre- 
fortem, powiedział, iż także minister nie udziela 
gratis nominaeyj.

Ta insynuacja wywołała  głośne okrzyki obu­
rzenia z ław  większości. Zawrzała gniewem takie  
opozycja, skutkiem czego nikt nie mógł przyjść do 
słowa. —  Minister Trefort, zerwawszy się gw ałto­
wnie z fotelu, giestykulował rękami, zwrócony ku 
Komlossyemu. Ale co mówił, tego nik*. nie s łysza ł  
w Izbie, w której kipiało wszystko.

Wśród tego minister prezydent podszedł do 
Treforta, uspokajał go i wreszcie nakłonił go dc 
tego, że usiadł. !

Komlossy chciał dalej coś m ’wić, ale prze­
krzyczała go prawica wołaniem : „Zaprzestać!“ „Do  
porządku!* „Odwołać obrazę!* —  Nadaremnie usi 
łow ał prezydent ciągłem dzwonieniem przywrócić 
spokój. Posłowie różnych partyj zbiegli się na śro­
dek sali i grupami prowadzili namiętną dysputę.
Op-zycja krzyczała: „Cboemy wolności Błowa, niech 
prezydent uczyni porządek!* Zaś partja liberalna 
replikowała: „My także mamy pewne prawa! Niech 
zaprzestanie mówić! Nie chcemy go s łu ch ać!*  —  
Zgiełk i piekielny hałas panował przez kilkanaście 
minut. W reszcie prezydent na chwilę przywrócił 
ciszę i w ezw ał mówcę, aby się ze słów swoich wy- 
tłómaczył. Kiedy jednak Komlossy, dobywszy całego  
głosu, powiada: „Chciałem przez to zaznaczyć, że
minister w zamian za nominacje żąda usług  polity­
cznych", znowu burza okrzyków, wzywających mów­
cę, aby odwołał zarzut. —  Prezydent się odzywa:

„Po tak ciężkim zarzucie nie można takich dawać  
wyjaśnień.* —  Z dalszych jego słów można było  
tylko dosłyszeć jeszcze: „Szanowny poseł nie rozu­
mie zapewne wagi s łów  sw o ic h !“

Większość, widząc, że przewodniczący nie przy­
wołuje mówcy do porządku, wszczyna nanowo hałas,  
a potem z okrzykiem: „Opuśćmy I z b ę !u zabiera się 
do wyjścia.

Po kilku minutach słychać znowu kilka słów  
prezydenta: „Nikt nie ma prawa* powiada on, „o- 
graniozać poselskiej swobody głosu. Jeś l i  Izba nie 
powróci do spokoju, to będę zmuszony zawiesić po­
siedzenie!*

To skutkuje, i wrzawa, trwająca prawie pół 
godziny, w ra źc ie  ucicha.

Kroniczka prowincjonalna.
W B e ł z i e  wybuchł d. 10 b. m. o godzinie 

2 po południu pożar w  domu Wolfa Selzera i prze­
niósłszy się na inne, zniszczył w przeciągu godziny 
5 domostw. Przyczyną ognia miało być wadliwe 
urządzenie komina w domu Selzera. Szkoda w małej 
tylko części ubezpieczona wynosi 14 .525  złr.

W  N o w y m  S ą c z u  zdarzył się smutny wy­
padek. W  sali miejscowego kasyna odbywał się d. 
12 wieczorek z tańcami, na który między innymi 
przybył także major Leon Kurowski z żoną. Nagle  
podczas kotyljona, major czując, że mu się źle robi, 
odprowadził swą damę na miejsce, sam zaś udał się 
do drugiego pokoju, siadł na krzesło i już z niego 
nie powstał. Śmierć nastąpiła w  okamgnieniu. Grozę 
tragicznego wypadku podnosi jeszcze ta okoliczność, 
że na owym wieczorze była także żona jp. L. K u ­
rowskiego. Pogrzeb tego powszechnie szanowanego  
męża odbył się d. 14. Na smutną uroczystość przy­
byli z Krakowa jenerał M. Probst, pułkownik B il i-  
mek, majorzy Szuster i Kasznica, kapitanowie Bier- 
nas, Kronister, por. Grzezicki i Dzugan, przywożąc 
ze sobą 10 świeżych wieńców, które złożono na 
trumnie.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  3 do 4 metry długi, po­

dwójnie szeroki chodnik szary z czerwonemi brzegt-  
mi, wartości 5 zł.

Z g u b i o n o :  pugilaresik z paszportem na
broń, opiewającym na imię Karola Budweisera; —  
wkładkową książeczkę galie. kasy oszczędności na 
100 zł. na imię Zofji Pjlczak

Z n a l e z i o n o :  czarną czapkę futrzaną na
głównym dworcu kolei Karola Ludwika; worek za­
wierający około 50 kilogr. owsa na ulicy Gródecko- 
Janowskiej; sakiewkę czarną z kluczykiem do kłódki 
i 2 et., w sieniach w Rynku.

Z a k w e s t j o n o w a n o :  brązową bundę z 
kapiszonem.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. W skutek smutnego wypadku w ro­

dzinie pp. Żelazowskich —  a mianowicie w skntek  
śmierci ich synka — zaszły w  repertoarze bieżącego  
i przyszłego tygodnia znaczne zmiany. —  Wczoraj 
w ostatniej chwili odwołano „Szczęście małżeńskie*,  
a zastąpiono je „Szklanym dachem*; w piątek za­
miast „Łyse konie* daną będzie „Balladyna* na 
b en e f is ; pani N ow akow skiej; w  sobotę „Hugenoci*  
z panną Donadio i panem Frappolli; w niedzielę po 
południu „Wojna w czasie pokoju*, wieczorem „Don  
Cezar*. —  „Łyse konie*, komedja Abrabamowioza  
(benefis p. Zboińskiego), daną będzie nieodwołalnie  
w piątek 25 bm. —  Bilety zamówione na to przed­
stawienie ważne są na przyszły piątek.

* N o w e j  B i l j o t e k i  U n i w e r s a l n e j ,  wydawa­
nej w Krakowie przez ruchliwą księgarnię pp. Żu- 
pańskiego i Heumanna, w yszedł zeszyt drugi zawie­
ra dalszy ciąg dzieła Karola Szajnochy : „Bolesław  
Chrobry i odrodzenie się Polski za W ładysław a Łu- 
k ie t a * ; dalszy ciąg obrazów historycznych Bodzan- 
towicza (K. Suffczyńskiego) „Zawsze oni '; początek 
pracy Stanisław a Konarskiego : „O religji poczciwych  
ludzi" i wreszcie dalszy ciąg Dantego „Boskiej ko-  
medji “

Przypominamy naszyi® czytelnikom że prenu­
merata na tę Bibljotekę wynosi tylko 4 zł.  60 ro­
cznie z przesyłką pocztową i że za tę kwotę otrzy­
mują abonenci 12 w ciągu roku zeszytów, obejmu­
jących po 10 arkuszy druku wielkiej ósemki. Warto 
więc poprzeć to porządne wydawnictwo.

* B ib l j  ograna. N r. 175 E ch a  m uzycznego , 
teatralnego i  artystyczn ego  zawiera : Jakób Fromen- 
thal Halśvy  (z partretem), Pf zez Jana K aczyń sk ie ­
go. — Gałązka oliwna (wiersz), przez Mefista. —  
Z estetyki dźwięków, przez Edwarda Hartmanna  
(dalszy ciąg). —  Pojedynek w Nivou, komedja w je­
dnym akcie ze śpiewami, naśladowana z francuskie­
go, przez %* (dokończenie)- —- W spółczesny nasz  
dramat ludowy, szkic literacki, przez Józefa Kotar­
bińskiego. —  Przegląd muzyczny, przez Ja n a  Kle- 
czyńskiego. —  Przegląd dramatyczny, przez Mefista. 
—  Kronika (teatr, muzyka, sztuki plastyczne, nekro- 
logja) —  F e lje to n : Przygód® Kazia, z rzeczywistego  
zdarzenia prawdziwą humoreskę napisał Quib. — 
Dodatek nut: I. J ó ze f  Wi#MawB *̂ „Extase (Zachwy­
cenie)*, śpiew na mezzo-sopran z towarzyszeniem  
fortepianu. II .  Em. Paladillb0: Walc baletowy z naj­
nowszej opery „Patrie (Ojczyzna)*.

N r. 176  E cha muzycznego, tea tr , i  a r ty s t. 
zawiera : Józef  Yerdi (z portretem) przez Jana Kle- 
ezyńskiego. —  Z powodu koncertu Górskiego w P a­
ryżu, przez Marję Szeligę. Krytyka: Poezje Go- 
mulickiego, przez Mefista. —■ Mnltke, przez Jerzego  
Brandesa (dalszy ciąg). —  Otello, premjera opery 
Verdiego, przez Al. —  Francillon, komedja Aleks  
D u m asa .’ —  Kronika (teatr, muzyka, sztuki plasty-
cne, nekrologja, repertoar).

Rozmaitości.
—  Nieokreślona mściwość. Członek francu­

skiej akademji i komedjopisarz Labicbe opowiada 
następującą anegdotkę o swoich przejściach z cen­
zurą, podczas drugiego cesarstwa. W jednym ze 
swoich utworów Scenicznych wyraził Bię on o boha­
terze, „że jeBt mściwy jak Korsykanin. „Tego nie 
mogę przepuścić, tłómaczy mu cenzor, wszak ce­
sarz jest korsykańskiego pochodzenia.* „A więc na­
pisz pan : mściwy jak Hiszpan.* „Nie wypada, ze 
względu na cesarzową.* „Niecbżeż będzie mściwy 
Owerniak.* „Zapominasz pan o Rouherze.“ „Jeśli 
fak, mówi zniecierpliwiony Labiche, to może być 
mściwy —  jak się panu podoba.

—  Pies Tygrys, ulubiony buldog paryskiego bo­
gacza bar. de Jouarre, odzi‘dziczył po swym panu 
1 5 0 .0 0 0  fr. Baron nakazał testamentem zakupienie 
dla spadkobiercy osobnego domu na przedmieściu  
Paryża. W  dworku tym mu pies przepędzić resztę  
żyoia w towarzystwie dozorcy i pomywaczki. Osobny  
fundusz przeznaczył testator na aptekę, weterynarza, 
kołdry dla psa, gustowne obroże i na pomnik, który 
ma kiedyś ozdobić grób TygiyBa.

Część ekonomiczna.
W ie d e ń  15 lutego.

( Z )  D ziś  miała giełda znowu z berlińską  
P o st  do czynienia. Dziennik ten doniósł m iano­

wicie, że ks. Bismark miał się wyrazić, jakoby  
niebezpieczeństwo wojny było nadzwyczaj bliskie.  
To odebrało już z góry spekulacji w szelką ocho­
tę do działania i nic jej nie zdołało już przy­
wrócić w dalszym ciągu dnia. Wiadomość, iż za­
mierzonej proklamacji do narodu cesarz n iem ie­
cki nie wyda stanowiła niewątpliwie dość silny  
moment dodatni, skutku jednak nie mogła obja­
wić żadnego, bo równocześnie utrwala się prze­
konanie, że w razie nieuchwalenia septennatu  
zostanie w Alzacji i Lotaryngji ogłoszony stan  
oblężenia.

Wobec takiego stanu rzeczy trudno nawet  
żądać, aby spekulacja zabierała się do jakiejkol­
wiek pracy, Die wie ona, który w ła ś c iw ie  obrać 
kierunek; z „technicznego* stanow iska chciałaby  
kupować, ze względu jednak na stan polityczny  
musi sprzedawać i te dwa zapatrywania walczą  
ze sobą z zapałem, który w rezultacie daje ową  
rezerwę, jaka charakteryzuje g ie łdę  od kilku dni. 
W ciągu dzisiejszego dnia pięć razy zmieniło się  
usposobienie— a w ślad za niem  szły naturalnie  
kursa— straty jednak ostatecznie nie są tak do­
tkliwe, jakby się można było spodziewać.

Notowano: Kredyty austrjackie 270, kre­
dyty w ęgierskie 279, bankvereiny 94.15, laen-  
derbanki 219, ludwiki 197 ‘75, ezerniowieckie  
2 1 1 1— , renta wspólna 7 7 -75, srebrna 80'— , 
austr, złota 109 20, papier. 5%  96‘55, węg. złota  
95'75, papier. 5%  86'40, ruble 1 1 5 .

Telegram y „Przeglądu.“
(O trzym a n e  w czoraj).

D u b l i n  16 lutego. W  pobliżu Ballycaru  
w hrabstwie Clarc strzelono wezoraj wieczór  
z zasadzki do urzędnika sądowego i dwóch urzę­
dników policyjnych, w skutek czego w szyscy  
trzej zostali ranni, a p ierwszy z nich śm iertel­
nie. Sprawcy tego zamachu nie zostali dotąd  
wyśledzeni.

Ł u b i a n a  17 lutego. D / i  w nocy wybuchł  
ogień  w teatrze. Gmach sp łoną ł do szczętu.  
Żadnej straty w ludziach. Przyczyna powstania  
pożaru nie wiadoma.

W ie d e ń  17 lutego. Posiedzenie Izby Panów.  
Prezydent zawiadamia, ż« delegacje są zwołane  
na 1 marca.

W ie d e ń  17 lutego. P osiedzen ie  komisji bu­
dżetowej. Komisja w debacie nad kredytowem  
przedłożeniem dla obrony krajowej i pospolitego  
ruszenia, wybrała Matusza referentem i uchwa­
liła tajność następnego posiedzenia.

Na interpelacją Beera daje W elsersheimb  
wyjaśnienia  co do żądań wyrażonych w przedło­
żeniu. W edle  pierwotnej organizacji miała być  
tylko n ieznaczna część  obrony krajowej przezna­
czoną do polowej służby, zaś przeważna część  
miała pełnić służbę etapową i tworzyć zaiogi. 
Stosownie jednak do życzeń zarządu wojennego  
stało się przeznaczenie obrony krajowej zupełnie  
innem. Także co do utworzenia s i ł  uzupełniają­
cych armję nastąpiły zmiany. Dla tych zm ienio­
nych  stosunków nie  wystarczają już istniejące  
zapasy. Teraz obrona krajowa musi być nie tylko 
na stopę połową uzbrojona, lecz także należy  
uzupełnić jej zapasy wojenne. Jestto tedy ogro­
mna różnica. Także rezerwy uzupełniające mają  
być wszystkie podniesione od stanu normalnego  
do maksymalnego i należy postarać się o uzu­
pełnienie, którego mają dostarczyć najmłodsze  
klasy pospolitego ruszenia i które także w ym aga  
nowych zapasów mundurowych i nowych zapa 
sów broni.

Minister wskazuje na raotywa, podane w d e ­
bacie nad pospolitem ruseniem. Tym czasem  je ­
dnakowoż jes t  w projekcie dalej idące zużycie  
pospolitego ruszenia. Pospolite ruszenie w stępu­
je poniekąd w te obowiązki, które po większej  
części były dotąd udziałem obrony krajowej.  
D la takich więc oddziałów pospolitego ruszenia,  
zw łaszcza  przy dłuższem  ich użyciu, nie w y ­
starczają już sam e odznaki (przepaski). Dlatego  
tez umundurowanie pospolitego ruszenia po­
chłonie część prelim inowanych poprzednio kwot. 
Dla uzbrojenia pospolitego ruszenia rząd nie bę­
dzie się domagał nowych funduszów. N ie  będzie  
też istn iał osobny budżet pospolitego ruszenia,  
ale konieczną jes t  rychła zmiana umundurowa­
nia pospolitego ruszenia, co w budżecie p ro  1887  
w stawiono pozycją 80.000 złr. Ta pozycja j e s t  
za mała i należy ją uważać tylko jako drobną  
zaliczkę na d alsze  w tym kierunku wydatki.

Rząd musi liczyć się  z możliwością ew en ­
tualnej wojny, ale m inister może w imieniu  
rządu zapewnić, że ze strony rządu tego rodza­
ju ewentualność nie będ zie  prowokowana. Mini­
ster wyznacza potrzeby obrony krajowej na 
3 924.435 zł., a pospolitego ruszenia n a 7,745.623  
zaś na uzbrojenie uzupełniających korpusów o- 
brony krajowej 195.997. Te żądania nie wykro­
czą po za granicę o pospolitem ruszeniu, gdyż  
m inister nie powiedział n igd y  tego wyraźnie, że 
pospolite ruszenie nie będzie miało m un­
durów.

Teraźniejsze przedłożenie przewyższa, co 
prawda, to, które było wniesione podczas debaty  
nad ustawą o pospolitem ruszeniu, ale wydatki 
które teraz m uszą być zrobione nie wykraczają  
bynajmniej po za granice zakreślone rzeczoną  
ustawą. Minister uczynił nadzieię dalszych w 
tym kierunku wyjaśnień, które jednak poufnie  
będą musiały być traktowane.

Podkom itet bankowy u chw alił  bez zmiany  
art. 8 5 — 113 statutu bankowego, a odrzucił w nio ­
sek Herbsta, wedle którego w art. 102 dywiden­
dę mianoby naznaczyć na 7 a nie na 6 procent.

Podkomitet ten przyjął statuta hypoteczno-  
kredytowego oddziału i ugodę między ministrami 
skarbu obu połów monarehji a austro-węgierskim  
bankiem co do środków pieniężnych ' dla banko­
wych rynków węgierskich. —  U chw alono także 
termin dla prośby o przedłużenie przywileju ban­
kowego i rozciągnięcie tego przywileju na kraje 
okupowane. Wreszcie przyjęto projekt do ustawy
0 przedłużeniu przywileju bankowego i dwie u- 
gody co do długu 80-railjooowego bez zmiany.  
Biliński został wybrany sprawozdawcą.

Komisja dla spraw językowych ukończyła  
generalną debatę nad wnioskiem Scliarsehm idła
1 przekazała szczegółowe obrady podkomitetowi 
z 9 cz łonków , który się  zaraz ukonstytuował,  
wybierając przewodniczącym k s .-A lojzego  Liech-  
te.nsteina, a Poklukara sekretarzem.

P e s z t  17 lutego. Komisja budżetowa uch w a­
liła jednogłośnie kredyt na pospolite ruszenie.  
Tisza odwołał się do sw ych wyjaśnień, złożonych  
w tej sprawie i oświadczył,  że polityczna sy tu ­
acja nastręcza jeszcze dzisiaj zupełn ą  wiarę  
w utrzymanie pokoju, ale nie zm niejsza naszego  
obowiązku przedsięwzięcia środków zapobiegaw­
czych. ■ ,

B e r l i n  17 lutego. N o rd d . A llg . Zeitung  
stwierdza na podstawie wiarygodnych informacyj,

które otrzymała z Barcelony, że w Hiszpanji 
wszystk ie konie i wszystkie muły zostały na 
jarmarkach zakupione dla Francji. Płacono, ile  
tylko żądano. W  Kordowie nie zostało ani je ­
dnego mułu, ani jednego  konia na sprzedaż. 
Z okolicy Schweinfurthu w yw iez iono wszystk ie  
owce do Francji.

S t r a s s b u r g  17 lutego. Nadprokuratorowie  
T essend orf  i Yacano jakoteż komisarz Tausch  
przybyli. T essend orf  udał się do Miluzy, Tausch  
do Metzu w celu prowadzenia śledztwa w spra­
wie podejrzanych o stosunki z Francją.

M anifest namiestnika zaleca wyborcom, aby 
wybierali na posłów ludzi m iłujących pokój, 
uznających traktat frankfurtski i zgadzających  
się na septennat.

B e r l i n  17 lutego. R cich san zeiger  donosi, 
i e  cesarz cierpi na chrypkę i katar i dla tego  
pokoju nie opuszcza.

R z y m  17 lutego. W ed le  depeszy generała  
Geno zdaje się, że Ras A llu lah  uważa kampanję 
za skończoną.

Konsystorz tajny odbędzie się 14 marca, 
a jaw n y  17.

R z y m  12 lutego. Król dał 120.000 franków  
na założenie funduszów dla wsparcia rodzin po 
żołnierzach zabitych w Masawie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 lutego 1887.

H otel Ż orża :  K. hr. Dzieduszycki z Gwoźdz-  
ca. A. hr. Wodzicki z Olejowa. K. Czecz z Bie-  
rzanowa. A. Czecz z Kozy. J. Rosenstok z Ru- 
siatycz. Bronisławska z Rosji.

H otel F ra n cu sk i:  Książę J. Czetwertyński  
z Krakowa. L. Steinitz z Wiednia. F. Tumeley  
z W iednia. Doktor F. Obtnło wicz z Bueza-  
cza K. M enzel z N iskołyz. J. W eiss  z Wie  
dnia. L. Nagy z Lipska. J. Syalitzer z B u da­
pesztu.

H otel E u ropejsk i:  W. Jastrzębski z Ozer-
niowie. S. Urbański z Zakliczyna. J. Bratkowski  
z Rosji.

H otel L a n g a :  J. Berall z Czerniowiec. A. 
W itosławski z Brodów. A. Brock z Lineu. J. Kri-  
bek z Berna.

H otel A n g ie lsk i:  J. Dybowski z Trembowli.
S. Chrząszczewski z S łotwiny. Dr. J. Mildner  
z Lubaczowa. H. Halberstam z Brodów. F. S ta­
nek z W iszenki.

H otel K r a k o w sk i:  S. Deczyński z Kołomyi.
F. Panusiewicz z Kołomyi.

Z  zbożow ych  targów

16 lutego Lwów Tarnopol UotlWO- 
voC'irrp, 8'« Jarosław

8 50 -9 10 3 50 -8 95 8 50 8 90 8 30 -  9 30
5.90 6 50 5.85 — 6 45 5.75 - 6.40 6.------6 50
5.----- 7 — 5.------7 - 4 90 - 7 . — 5 50 -7  30
5------ 5.70 :>----- 5.50 5.----- 5 50 5.----- 5 85
5.75 9.— -5 50 8 50 5.50 8.25 6 — ’ 9 50
5 — 6 — 5.----- 0 — 5 -----5 70 5 50 -  6 —
9 -  9.10 9 — 9.25 9 -  9' 9.- - 9 20,-- .__ _ ____ ____ _ __

40. - 5 1 4 0 —50 — 4 0 . - 5 0 40— 50 —
40-60-  
35 -60—

4 0.-50 .  — 3 7 .-5 0  - 40 - 5 5 -

Ptzenics 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyko 
Rzepan 
Lnianlcs 
Konio. czer.
Konic, biała.
Konic. »zwed.

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 40 nominalnie. 

Okowita za 10 000 litr. proc. Lwów loco 2T75 do 25-20 
Wiedeń 16 lutego. Pszenica od 9-41 do 9-50. Żyto od 
7'13 do 7-22 Okowita 26-— do 26-25.— Berlin 16 lutego 
Pszenica 160 5 0 do 162 —. Żyto 128-— do 129-75. Okowitu 
36-30 do 39’25. Peszt 16. lutego Pezenica *8-96 do 9-— . 
Żyto 6'70 do 6-74. Okowita 25-50 do 26-—.

K u r s a  g ie łd o w e ,
W ie d e ń  d. 17 lutego. Godzina 10 minut 55  

Renta wspólna papierowa 77'65 Renta wspólna sre­
brna 7 9 7 ó‘ Renta 4 %  złota 108  65. Renta 5 %  pa­
pierowa 96*30. Akcje banku austro-węgierskiego  
845 zł. Akcje austrjackie kredytowe 27 0 -1 0 .  Funty  
szterlingi 128'55. Napoleondory 10 '1 4 .1/,Marki n iem ie­
ckie 62 '95 .  —

L w ó w .  Z Izby handlowej, 17 lutego 1887.
1. A kc je  za  sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez d y w id en d y:

Kolej galic. Kar. Lud. 2 0 0  zł.  m. k. 19 5 50  2 0 0  —  
lwow. czer.-jass. 20 0  zł. w. a. 208  5 0  213  —  

Banku hypot. galic. 2 0 0  zł. w. a 6 —  —  2 9 0  —
„ kredyt, galic. 2 0 0  zł.  w. a. 215  — 220  —

2. L is ty  zastaw ne za 100 z lr .
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a —  —  —

„ „ 5 „ „ 98  50  99 50
„ „ 5 „ prem. 100 75 102 50

Banko krajowego 4'/a °/o w. n 97 5 0  99 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ i 99 40  100 50

„ 4 „ „ “ 03 -  94 -
,  .  - 4 l /a „ 99 —  100 —

3. L is ty  d łu żne za 100  rIr.
G. Z. ki.  wł. (d. 6°/0) 3°/o w lik w. —  4 7  50
.  „ „ „ (d. 5 °/a) 2 ' / 1°/o „ -  41 44  -

4. O bligi za 100 zlr .
Indemniz icyjne galic. 5 pro. m. k. 103 50 105 —  
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 100 —  101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 104 —  106 — '

l „ .  ■. 1883 4 i / ,  „ 1 94  50  96 50

5. L o sy ,
Losy miasta Krakowa 16 —  i g  __

„ S tan is ław ow a . . 5 6  29___
6. M onety.

Dukat holenderski . 5 94 6 05
Dukat c e sa rsk i .  . . 5 '98  6 10
Napoleondor . .10 08  10 2 0 .
Półimperjał rosyjski . 1 0-38  10 50
Rubel rosyjski srebrny . j -54 j-gą

papierowy 1 1 4  U 6 —
100  marek niemieckich 62 50  6 3 4 0

~ f c x " a .c łx
Z ®  L w o w a .  o d c K o d i ą •.

(P o d łu g  zegaru lw ow sk iego )

Do Kraków k .
Do Poilwiiłocłiynk

(m Podr-Hinfsirl

Do Stryja . .

Z Krokowa 
Z Podwołoczysk  

(na Podzainose) 
7 Oiterniowiec . 
Ze Stryja . . .

*10.44 U i' 8 10 4 54
, 10.25 — - *6.10 12.38

10.ar —. 1 ' ~ *fl.22 i 08
1 ------ *6.2i 12 2V

! 7-3i 1 ! - • i U -47 — 7 27

w o w * i>r*yobodz,a : b.

9.2. j *6.50 11.35 7.06
*10.24 8.0.5 *2.16 8.60
*10.10 •2.28 — 8.19 — •
*10.03 ł.no — . — 8.80 —

m  ____ ,r 1 2-45 — •— 8-32 4*35

* G-wiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne  
obwódkach czarnych | ( są godziny nocne to
jest od szóatej wieczór dc szóstej rano.
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T a je m n ic a  B e r ty .
przez

ZE'. iD -u . B c i s g o l o e y .

(Ciąg dalszy).

—  W :ęc .. w klubie znaną jes t  ta h is to r ja . . i 
zajmuję się p&mą de Mareenac?

—  O ! bardzo mało. N ikt jej nie posądza —  
przeciwnie, w szyscy  podejrzywąją la Cadiere’a i 
dziwią się, że sprawiedliwość zostawia go w sp o­
koju.

—  A jednak znoszą, żeby grał w bakarata, 
jak gdyby nic nie zaszło, i n ;e m yślą  dać zuać  
o nim!

— Mój B o ż e ! w takich razach, pojmujesz  
pan... nikt nie chce być pierwszym . —  A zre­
sztą, m e  ma pewności.  Ale m nie cię coś zdaje, 
że pański przyjaciel, pułkownik, nie oszczędzał  
go tak bardzo i powiedział wszystko w oczy. —  
Musiał mu nawet dać do wyboru wóz, albo prze­
wóz...

— Co pan przez to rozum iesz ?
—  T o ,  że kazał mu opuścić Paryż, gdyż  

inaczej wyda go policji. —  A  la Cadióre 
pewno usłuchał, i dla tego się więcej n e  po­
kazał.

—  3ardzom panu wdzięczny za to objaśnienie  
—  rzekł P aw eł,  przerywając drażniącą go roz­
mowę.

—  Miło mi, że m ogłem  być panu użytecznym,  
k ochany baronie —  odparł Dauzance. —  Gdybyś  
m nie potrzebował, jes tem  zawsze na twoje u-
sługi.

P aw eł pozostał w n iepew ności pogrą­
żony.

M yślał o w szystk iem  , czego się dowie­
dział,  gd y  uczuł czyjąś rękę na swojem ra- 
m ienic .

L izy  odwrócił się n ag le  i zobaczył pułko­
wnika, który wprost mu p ow iedzia ł .

—  Mam cię nakoniec. Idę od ciebie i zosta ­
w iłem  tam kartkę, w której cię proszę, abyś cze­

kał na m niepunkt o czw artej ,'na  placu Bastylji,  
pod kolumną Lipcową.

Lizy sądził ,  że przyjaciel jego  zwarjował.
—  Dlaczego  ? —  spytał zimno.
—  Tara ci powiem.
—  Nie powiesz , bo ja tam nie pójdę. Mam inne  

zajęcie.
—  N ie m a  pilniejszej i ważniejszej sprawy nad 

tę, którą ci wytłóinaczę, kiedy nadejdzie stosowna  
chwila.

— A c h ! tego nadto. —  N ie  widziałem c.ę od 
trzech dni, nie wiesz co robiłem przez ten czas, 
jak również nie uznałeś za potrzebne uwiadomić  
mię, co ty robisz, a teraz przychodzisz dawać mi 
rozkazy!

—  Nie daję ci rozkazów, ale naznaczam ci 
ren dez vuus.

—  *  ja sobie kpię z twojego rendez-vous.
—  B i  nie wiesz, o co idzie.
—  Nie wiem i nie dbam o to. Ale wiem, że  

się mięszasz do tego, co do ciebie nie n a le ­
ży. Cóż ta scena wczorajsza z la Cadierem 
w klubie, że aż się po niej więcej nie po­
kazał...

— N ie  pokazał się.. . domyślałem  się tego od­
parł pułkownik z uśmiechem , którego znaczenia  
P a w eł nie m ógł zrozumieć.

—  Opuścił Paryż, do kata! i ty jesteś  tego  
przyczyną. Przestraszyłeś go i znalaz ł sobie ja­
kieś schronienie.

—  Prawda, schronienie.
—  A wskutek twojego wystąpienia , nie znej- 

dzie go pewno policja, która go szuka.
—  Od jak dawna szuka?
—  Odkąd denunejowałem  go komisarzowi. Od 

niego wracam. 1
—  Do djabła! to coś nowego. Przysiąg łeś  usu­

nąć się od w szystk iego. Skąd ci przyszedł na  
myśl krok taki?

—  Pani de Marcenac żądała tego ode mnie. ,
—  Hrabina !... W idzia łeś  ją ?
—  D ziś  rano
—  I pogodziliśc ie  się ?
—  Co cię to obchodzi?
—  N adzwyczajn ie i cieszę się  

ostatniego naszego widzenia się, 
nad waszą zgodą.

— W ładnem przez ciebie znalazła się położe-

z tego. gdyż od 
pracuję ciągle

w i r a r r  * * ■ >  m  w m . w  &  *  . n r

nio. Czyż nie wiesz, że ją posądzają i że była  
wczoraj przez sędziego  badaną?

—  Sądzę, że łatwo się usprawied'iwiła.
—  N ie tak łatwo, jak ci się zdaje, a jeśli nie  

znajdą la CaJiere’a, jakże udowodui ona swoję 
niewinność.

—  W  każdym razie —  odrzekł pułkownik la­
konicznie.

—  W iesz,  że mnie do rozpaczy doprowadzasz.  
N ie po'muiesz więc, że jeżeli nie znajdą ia Ca- 
diera, którego przed chwilą oskarżyłem, posądzą  
mnie, żem s k ł a m a ł . . .  w porozumi-niu z panią  
de Marcena-. Zaledwie śmiem pomyśleć o sku­
tkach twego postępowania.

— Za jakie dwie go d z;uy będziesz nr dzięko­
w ał za to, co zrobiłem.

—  N ie  w ierzę temu. Ale wkońcu, po co za­
dzierałeś z tym la C adierem ’  M ogłeś się  mnie  
wprzódy poradzić, *

—  Przepraszam ! Zapominasz, w jakich rozsta­
liśmy się ok liczncściaeh. P rz y s ią g łe ś ,  że nie 
zobaczysz nigdy hrabiny, i zakazałeś mi mówić 
o niej. Zapytałem cię wówczas, czy m ogę działać  
na w łasną  rękę, aby wszystko naprawić. Odpo­
wiedziałeś mi na to: Rób, co chcesz, byłem nie  
sły sza ł  o niej. Czy nie tak było ?

—  N ie  przeczę, ale . .
—  Otóż ja wykonałom tylko twoje rozkazy. 

Miałem w głowie plan i zabrałem się do jego 
wykonania. ; •

—  Nic innego nie wynalazłeś nad szukanie  
sprzeczki z la Cadierem . . .  i grożenie mu twoją 
wielką szablą! Ty nie znasz innych środków.

—  O w szem ; znam inne i pokażę ci dz;ś je ­
szcze, na jak dobrej drodze je s t  ten plau, z któ­
rego tak się  w yśm iewasz. Ja zrob:łem to, com 
zapowiedział;  ale ty postąpiłeś przec;wnie, boś  
przysiągł nie widzieć pani de Marcenac, a tym ­
czasem z jej rozkazu byłeś u komisarza. W yrzu­
casz mi. żem sk łonił do ucieczki wicehrabiego,  
a ja m ógłbym  się gniewać, żeś "iiścił policję  
w ślad za tym błaznem. Tj przeszkadzasz mn>e, 
nie ja tobie. 1

Spodziewam się zapobiedz złym skutkom;  
ale nie mamy czasu do stracenia i błagam cię  
jak o łaskę, abyś zrobił, o co proszę . . .  Cóż, 
ryzykujesz? Jeżeli przyjdziesz i projekt mój nie

spodoba ci s ię ,  to możesz zawsze cofnąć swój 
udział.

—  A  jeśli odmówię . . .  będziesz działa ł beze-  
m nie?

—  B ędę zm uszonym  . . .  Tylko mniej pewna  
wygrana.

1 gdy Lizy wahał się, cokolwiek zachwiany,
—  Moj d r o g i! —  dodał gorąco miłkownik, —  

wierz mi, że długo m yślałem, zanim przedsię-  
wzięłem te.u krok, który jedynie może wybawić  
was wszystkich z położenia bez wyjścia.

—  W szystko-h? —  znpytal Lizy.
—  Tak, wszystkich; ciebie, panią de Marcenac,  

a może i panią Larmor.
—  Panią Larmor 1 kto ci powiedział,  że ona 

znajduje się w niebezpieczeństwie?
—  Nikt. Ale wiem dobrze, że mąż szuka jej, 

aby ją  zabić. Znaleść jej w ięc nie powinien.
—  I ty sądzisz,  że temu przeszkodzisz?
— Mam nadzieję.
—  Jak długo potrwa tajemnicza ta wyprawa?
— G odzinę,  może p ó ł t o r e j . . .  ale nie więcej.
— A  później pozwolisz mi pójść, dokąd ze ­

chcę . . .  nie ś ledząc m nie . . .  nie starając się  
d o w i e d z i e ć ? . . .

— Przyrzekam ci.
—  A Więc, zgad iam  s ię  na próbę — rzekt  

P aw eł de Lizy.
—  Dziękuję ci, mój slaryl —  zawołał pułko-  

kownik, ściskając go  s ;lnie za rękę. —  P rzy ­
sięgam , że n ie  pożałujesz położonego we mnie  
zaufania. ,'

I odszedł sii iesznym  krokiem na, plac Ma­
gdaleny.

XII
Od chw ili  rozstania się z Rogerem na ro­

gu ulicy św. Paw ła, niezmordowany Sigoules  
zrobił bardzo wiele. Aby nie tracić ani chwili 
czasu, w skoczył do fiakra i kazał się zawieść do 
hotelu Kontynentalnego, gdzie czekała go pierw­
sza przeciwność, gdyż spodziew ał się tam pana 
Larmor, a pana Larmor m e było.

W  biurze botelowem  dowiedział się  pułko­
wnik, ze mąż, którego szukał, w ciągu dnia po­
jecha ł do Bois-Ie-Roi, ale m ieszkanie swoje za­
trzymał i ma wrócić nazajutrz w południe.

Było  to spóźnienie, któremu należało się  
poddać. Pan Larmor w planach pułkownika grał

n -jw iększą rolę, i niepodobna było obejść się 
bez niego. O to więc szło na teraz, aby się a 
nim nie m inąć nazajutrz.

O piątej rano pułkownik w yszed ł z hotelu  
ku wielkiemu osłupieniu portjera, i zas ia ł jui 
na stanowisku Rogera de Bussiere.

—  D oskon ale !  — rzekł mu S igoules  —  W ie r  
ny je s te ś  rozkazom !

—  I gotów do marszu —  odpar* Roger.
—  N ie  wiedząc dokąd?
—  Żołnierzowi nie wypada pytać o to ge  ̂

nerała.
— Dobrze mówisz, mój stary. A le  na terai 

generał nie ma dla ciebie rozkazów. Około po­
łudnia  dopiero zatrąbią na koń, a jeżeli rzeczy  
pójdą tak, lak się spodziewam, wyruszymy.

—  Rozumiem i odchodzę.
—  Al poczekaj.,,  bądź łaskaw kupić mi dwie  

dobre szpady. Znasz 'się na tem tak dobrze, 
jak i ja Mus.sz wiedzieć, gd zie  się to ku- 
puje.

— Pójdę do puszkarza, który dostarczał broni 
biednemu Marcenacowi.

—  N ie  przyniósł on szczęśc ia  mężowi hrabi­
ny, ale to mi wszystko jedno. N ic  mnie m e ob­
chodzą ci, którzy tych szpad użyją.

—  W ięc  to ani dla mnie, ani dla ciebie ?
—• D la  ciebie w  każdym razie nie ; dla m nie  

w ostateczności.  W ięcej powiedzieć ci nie  
mogę.

—  Ja też nie pytam.
Roger udał się  ku ulicy Rivoli a w  d zie­

sięć minut później S igoules  ku Tuilleries.
Kiedy wrócił pod arkady, zastał Rogera,  

stojącego przy dorożce, ubranego czarno od stóp 
do głów, słowem, zm ienionego do n.epoznania.

—  Dobrze, bardzo dobrze — rzekł pułkownik  
— a gdzież są szpady ?

—  Są w powozie. Ozy chcesz je  w idzieć  ?
—  Po c ó ż ?  zdaję się  na ciebie. Chodź tym ­

czasem na śniadanie.-
Już byli zjedli i zapalili cygara, gdy puł­

kownik spostrzegł w sieni pana Larmor, rozma­
wiającego z je d n jm  z urzędników biurowych, 
Sigoules pozwolił  mu przejść dziedziniec, wszedł  
za nim na trzecie piętro, i zbliżył s ię  przy sa ­
mych drzwiach jego  pokoju.

( 0 .  d. n.)
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K o m p l e t n e  w y p r a w y

od pojedynczej do najbogatszej', tycza.ce się uszel- im* 
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(modele paryskie) a mianowicie: 
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W/i Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

jpoleca swojego wyrobu
znakomite środki odszczególnione 7mja medalami za- 

słngl 1 ’2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuj? się przez rozpylanie 1311 5—t

K adzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada ono nieosza-  

cowane własności hygieniezne. Oczyszcza i odświeża powie­
trze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest  powszechnie  
uinane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe i zakaźne.

Flanon 60 ct., rozpylacze od 24  ct. do 3 złr.
Jan Iłmatowicz

L w ó w , u lica  K o p e rn ik a  L . 3. K ra k ó w , Sukiennice  
Czerniowce, R y n e k  L . 2 .
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B A N K  K R E D Y T O W Y
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T S T A  W Y P A D E 3K  W O J N Y .

R E W O L W E R Y
przepisowe wypróbowane 

D L a  PIECHOTY i  K A W A LER JI.

P A Ł A S Z E  i S Z P A D Y .
WSZELKIE PRZYBORY UNIFORMOWE

dla P. T. c. k. oficerów i urzędników.

tC E >E jrJT’«J JEt! t. I  12  -  e t  r z a i o w o
d o s t a r c z a  w n a j w i e k s z ę j  i l o ś c i

1 GŁÓWNY MAGAZYN BRONI i PRZYBÓRÓW MYŚLIWSKICH 
A. T)z ProwsŁieg-o we ."Lwowie.

e Ceny 
fabryczne

J U Ż  W Y S Z Ł A

Na karnawał
1133 8—8 poleca

E D W A R D  S C H I L L I N G
ul. Halicka 1

l

NAhŁADLM
K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J  

, A. BARTOSZEWICZOWEJ
W E LW OW IE  

Cena 40 ct., z y-zesytk , pucztuwą 45 ct. w. a.

w e L w o w ie
Narzutki balowe .
WStahUrze najnowsze
Rękawiczki jedwabne w różnych kolorach i 

długościach . . ’ .
Chusteczki koronkowe od nota 
G»rsety francuskie . .
Pończochy koprowe i ażurowe białe .
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Chcąc pozbyć aię nakładu, zniżamy o przeszło 50°f0 cenę dzieła

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. BoćusławskieĄo 
Powieść tę, dwutomową, będącą jednerr z najpiękniej­

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać  
za* 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Adm inistracja „Przeglądu
895 Lw ów . Syksluska 45.
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Pieniądza
lyrb ini.Bięc7.n)'ch ratach, ns ki pro­
cent, rzetelni!?, z zacbow* niein całej d; 
.kr cji, ule tylko dla kwot. od 500 zl r. 
i wyżej otrzymają uancv iê  oficerowie, 
przemysłowcy, właściciele d >br, kamienic 
lub Luntów, profesorowie, lekarze, urzę- 
d n e y .  nauczyciele, kupcy emeryci,  doży- 
wcrnicy, duchowni i panie, tak m rszka- 
jacy w m ieście  jak i na prowincji. Szcze­
gółowe listy po ni u iecko  pisane pod 
,.Ł a t w y  K redyt 87“ nadsyłać do Admi­
nistracji P rzeg lądu  z dotyczeniem marki 
na odpowiedz Zupełna ć%skrecj8 zagwa­
rantowana i 1317 12 i i

kawaler, teor- tycznie i prakrycznie wy­
kształcony, m gący się wyka ć chlubne-  
mi świau ct ^nii. poszu.u e nuii i)żo­
nie zar-.z lub 
świadectw mo . 
iub też osobiste przedstawienie się Zgt

d 1 Marca b r., hop e 
i, być na żadanie prz siane

me na'e>y pod l iter -■ mi
A imini-tracji „Przeglądu.”

.1 D 10 w 
1370 2-6

Polski Dom Rozsylkowy w  Bernie na Morawji.
Rozsyła ty lko  czyste wełniane towary

3’10 metra materji zim >wej na męskie ubranie za 6 złr.
2 , „ ! „ „ męskie palto „ 6 zlr.

tudzież wszelkie inne wełniane towary za gotówką lub z eó zaliczką. Kiekon- 
weniujący towar zostanie wymieniony lub pieniądze będą zwrócone.

Za p o lsk i Dom R o z sy łk o  w - W. K iesling  (z e  L w ow a) in Briinn (M anren).

24 J i t r ó i r  c ię ż k ie g o  
czerwonego W INA

w S pięknych beesuteczkach, ktoro po 
opróżnieniu odesłane franko, przyjmuje 
się napowrót i zwraca sia atronie 
1 złr. 80ct„ oferuje w cenie 9 złr. w. a. 

już z opłatą należytości  oocztowej.
B a ro n a  E rw in a P i to r is o h e  

Gutsverwaltung Hudibitek  
5 —10 Komitat Zagr-b 1242u:

Dla w łaścicieli fiakrów i dorożek!

p o le c a

ALOJZY HUBNER
sk ła d  farb 1 m a ter ja ló w

Lwów~ ulica Karola Ludwika liczba 13, 
(dawniej cukiernia Rothlendera i.

ja' ogi kompietne od 75 ct. do 6 złr. 
hliczy ”a trzcinowe od 50 ct. do 2 złr. 
Rzemyki do tychże po 10, 1 \  20 ct. 
Smarowidło belgijskie klgr 18 ct 
(Liwa do latarń.
Oliwa do osi żelaznych- 
Świece powozowe.
Sinaiowidify na fartuchy i rzemienie. 
Smarowidło na kopyta 
Lak er czarny na skórę 
Mydło nt siodła i trenzle  
Szczotki i piórka do czyszczenia po­

wozów.
Skórki irebowe do czyszczenia po­

wozów 
SwiBtawki powozowe

Kantor wymiany
c. k. upri. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  o f e l i t a  i m o i t e l y

pod waruukauti najprzystępiiiejszenii

IZYDOR WOHL
u l ica  Syk stu ska  1. 6.

ES iWu - W  I> W J  «■-
poleca Szan. P. T. Publiczności  

swój W Y Ł Ą C Z N Y  sł ła d

HERBATY ROSSYJSKIEJ

Korzystny intsres.
Poszukuje się wspólnika do bardzo 

korzystnego, a już istniejącego inte- 
ri su. Potrzeba, abv m .a ł  2 000 do 
d 000 złr. Może, jeżeli je s t  rzutki i 
inteligentny, znaleźć przy tym intere­
sie także zatrudnienie, które mu przy­
niesie wraz z procentem od kapitału 
przeszli  1.200 złr. rocznie.

7,głosić się do Administracji  P r z e ­
g lądu  po adres. 1355

Bank rolniczy
(we Lwowie)1302

przyjmuje zamówienia na kartofle do 
sadzenia, loco stacja Ch,iaorow a to:  
na Sj.ampiony, Duberskie, Ziżnery, 
Americauum magnum bonum, Impe­
rator, i Bowinia po najuiniarkowań 

szych cenach

* * * * * * * * * * * * :  *

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

P >niom i panom potrzebującym dyskre­
cjonalnej porady i pomocz lekarikiej,  
udziela takową z gwarancją pożądanego 
skutku i najść ftlejszej tajemnicy, doświad­

czony od kilkunastu lat praktykujący

Specjalista lekarz w  chorobach
d y s k r e c y j n y c h .

Przyjmuje wyłącznie o I 12 do l w  po­
łudnie przy ul cy Krakowskiej 1 15 na 
pterwszeu piętrze gdzie sklep Wędlin  

p, TJnuerki. 1181 1 5 - 1 5
Na dyskrecjonalne listy pod adresem  

M. Bielak, ulica Wałowa 1. 15. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretnie

* * * * * * * * * * * * *

Anonse PP. w.

Ii IW TTf lii Łotecr.hie,
jakoteż

prem iow ane Li**ty hlpotecane, '

Cougo dobra */» kilo 
ła y so w ,  dosk -żarna '/a kilo

zl

które w e i l lu g  prsw a  z d. 1. l ip ea  186d  ( D i .  p. P .  X X X  III 
N . 9 3 )  i n a jw .  p ost .  7. dn ia  1 7 .  grudnia 1871, mogą  
być u żyte  do lo k o w a n ia  k a p ita łó w  fu n d u szo w y ch ,  pu-  
p ila rn ych .  kaucyj m a łż e ń s k ic h  w o j s k o w y c h ,  na k a u c je  

; i wadja, są w  ty m  kan torze  do n a b ycia .  84) 1 6 6 - *  
W s z y s t k ie  p o le c e n ia  z p row incji  w yk on u ją  s ię  

b e z z w ło c z n ie  po k u rs ie  d z ie n n y m , bez d o l ic z e ­
n ia  prov izj i.

| Subzong. wyborna  
„ najlepsza 

M elange karawanowa 
p  ?Nr. I. 

u-czuHu{ „ II.
1 \  „ 111.

t  s  E o p o w i f r
60 k. 140

/wyborna ' 
r s iew k i  {H. prima

|uor ilns ultra_______
r  Łaskawe zlecenia odwrotną 

opakowanie franco, 1277 9-10

ś w ie ż e  d e se r o w e

i
po złr. 1 40 kilo.

JABŁKA TYROLSKIE
po 8, 10 i 15 ct sztuka, 

b eczk ow e po 40 centów kilo.

Mandarynki portugalskie
po 8 do 12 ct. sztuka.

Gruszki tyrolskie
1314 po 90 Ct. kilo. 8 - 1 0

KALAFIORY włoskie
po 70 ct kilo.

Kwiczoły, Kuropatwy, 
Jarząbki i t. p.

pc'eca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie ,  w  R y n k u  42.

(K tóre  knżd abonent int. przyw ile j  
um ieszczać b»zpłai,n ie  w objętośc i  12 

wierszy m ies ięcznie .)

Potrzebuję gospodyni do małego g o ­
spodarstwa powyżej 4t • lat, spokojnej, 
bezdzietnej, rozumiejącej się na cbowie  
bydła i na roli. Zglesić się do ks. T Ju-  
szczaziowiczą, poczta Pożorytta.

Upraszam p. Ryszaraa Mazow eckiego 
w jego własnym interesie o nowsado aie- 
nie gdzie obecnie przebywa F. Gr. W ie­
liczka.

3 pokoi suchych z dwomr wychodamr  
z dużą, jaena kuchnią, spiżarnią, komórką
strychem gdziekolwiek w mieście lub n* 
przedm eściu, gdyby to było możebnein 
w pobliżu tramwaju, z  doDrą wodą jeżcl* 
nie w samym domu to w pobliżu poszu­
kuję do najęcia od 1 Marca. Wiauomośc 
u p, Amalii Wójcik przy placu Bernar­
dyńskim Nr. 11.

Złoczowem *
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Wieś położona mięuzy 
larnopolem  o •/« m ib fd  »t*cj> kole.ior 
w dobiej glebie, mająca do 50(1 mor ó*  
pola wraz z lakami jest zaraz do wy­
dzierżawienia. B iż s z i  wiadomość po*1 

dresem: Irzykowska o. i. p BrzeZany

W a c ła w  nidbłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukari i i litcgrafji Pille^a i Spółki.


